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Ka obywatel wfzyftkich kraiow 
dzieie, chcąc z fkutków o przyczynach 
fądzić, i dociekać: źrzodeł wzroftu 
lub upadku narodow. Przetcząfa pil- 
nie dzieiopifow oyczyftych dzieła, 
czerpaiąc wzory cnoty, męftwa i mi- 
lości oyczyzny. Bawi fię opifaniem 
teraźnieyfzego ftanu Europy, az przy- 
ftofowania wzaiemnego potrzeb, zwią- 
zkow i położenia pańftw, które ią fkła- 
daią, fądzi z przyczyn, o fkutkach 


w układzie politycznym wyniknąć mo- 
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gących.  Zafłanawia fię nad mądremi 
prawodawcow ufławami; fzuka prawd 
niemylnych i powfzechnie przyiętych, 
które im za prawidło fłużyły; śledzi 
fkryte zamiarów ich taiemnice; przy- 
rownywa fłabe i nie gruntowne prawa, 
które za fobą upadek narodu ciągną, 
do tych które niewzrufzoną iego po- 
myślność i potęgę zabeśpieczaią; a 
ztąd, iako czuły i trofkliwy o ufzczę- 
śliwienie oyczyzny ziomek, wniofki 
fobie czyni ftofowne do okoliczności, 
w których fię znayduie. 

Znaiomości handlu; opifanie po- 
czątkow iego i wzrofłu: oraz uwagi 
nad dzielnym wpływaniem, które w 
teraźnieyfzym nabył czafie do potęgi 
wfzyftkich prawie mocarftw, rownie 
każdego obywatela zaprzątać powin 
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Nie ma kray ludności, nie ma do- 
ftatkow, nie ma fiły, kiedy fię w po- 
czet handlownych narodów mieścić 
nie może. Upada w nim rolnictwo; 
zaniedbane rzemiofła nifzczeią: a za- 
tym rolnik, rzemieślnik, właściciel 
i kupiec, równie. do nędzy i ubo- 
ftwa przychodzą. 

Ten wzgląd każdemu cnotliwemu 
obywatelowi wzrok obracać każe do 
handlu, który iak niefkończenie 
wpływa do'ufzczęśliwienia i pomyśl- 
ności kraiu , tak nierozerwany zacho- 
wuie związek, z rolnictwem, rzemio- 
fłami, i całym rządu układem. 

Nie znam dotąd. żadnego w oyczy- 
ftym ięzyku dzieła, któreby z zamia- 
ru {wego fzczególnie o handlu pifa- 
ne było. Ta uwaga dała mi pochop 


do przetłumaczenia pewnego Fran- 
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cuzkiego pifma, dość fzczupiego 
wprawdzie, lecz wiele ciekawych i 
pożytecznych zawieraiącego rzeczy. 

Już kończyłem prawie przedfię- 
wziętą pracę, gdy ofądziłem rzeczą 
nieuchronnie potrzebną, uprzedzić 
tamte dzieło, wydaniem ninieyfze- 
go, dla niżey wyrażonych powo- 
dów. 

Nauka naytrudnieyfza, łatwo da 
poięcia każdego przyftofowana bę- 
dzie, kiedy fię trzymaiąc zwyczayne- 
go porządku pofłępowania rozumu 
nafzego, zaczniemy nayprzod od o- 
biaśnienia fiów, które do teyże nau- 
ki wchodzą; kiedy daley, uftano- 
wiemy pewne i niewątpliwe prawdy, 
na których fię zafadza, i z których 
wfzyfikie inne fzczególnieyfze wypły- 
waią; kiedy naofłatek z tych prawd 
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niemylnych , uczyniemy wniofki, któ- 
re nam nayzawilfże uprzątaią trudno- 
ŚCI. 

Ten poftępowania fpofób, iak zda- 
ie mi fię być naypewnieyfzy i nayfło- 
fownieyfzy do poięcia rozumu ludz- 
kiego, tak bez niego żadney nauki 
dofkonale poznać, żadney grunto- 
wnie rozebrać, żadney zgłębić, i w 
związkach, które ma z innemi nau- 
kami, uważać nie można. 

Nauka o handlu, wiele bardzo wy- 
ciąga wiadomości. Swiadczą to uwa- 
gi, które pó wyżey umieściłem: świad- 
cżą dzieła tak liczne i rozciągłe, któ- 
re w rozmaitych ięzykach powycho- 
dziły w tey materyi; świadczą naofta- 
tek ftarania, zabiegi i kalkulacye nie- 
fkończone, które handel nierozerwa- 


nie za foba ciagnie.. Mówić więc o 


handlu, o iego fzacunku, io fkut- 
kach które rodzi, bez poprzedniczych 
wiadomości tych prawd nayprościey- 
fzych , na których fię iego cała iftota 
gruntnie, ieft to brać rzeczy od koń- 
aa 

Te prawdy, o których namieniam;, 
wcale fą iafne; każdy ie zna, każdy ie 
łatwo poymuie, itak fẹ nawet pofpo- 
lite, że nad niemi nikt fẹ nie zafła- 
nawia ; z tym wfzyftkim, trzeba ie pil- 
nie rozbierać, cheąc gruntownie i 
i niemylnie o handlu i fkutkach iego 
fądzić. 

Dzieło tó, w którym flarałem fię 
pokrótce wyświecić na czym fię grun- 
tuie handel, iakie były iego początki, 
iiak o nim w powfzechności trzymać 
potrzeba, nie ieft zapewne nowe ł 


oryginalne dla tych, którzy w obcych 


ięzykach łatwość maią czytania kfią- 
żek; ale ieft fzczególnie owocem pil- 
nego przeglądania naylepfzych auto- 
rów (*), którzy o handlu pifali; ieft 
fkutkiem rozważania częftego tey ma- 
teryi, którą tak ważną dla każdego 
obywatela być fądzę, i chęci prawdzi- 
wey fłużenia oyczyźnie. 

Nie fzukam chluby z tytułu autora, 
za którym ubiegać fię mogą ci tylko, 
którym dar przyrodzenia, wiadomo- 
ści obfzerne i doświadczenie długie, 
o pochwałę powfzechności ftarać fię 
pozwalaią. Wiek móy małoletni o- 
deymuie mi fpofobność liczenia fię w 
ten poczet, a praca nie wielka zupełnie 


od tego ufuwa zafzezytu. 


(*) Czytałem za równo pilnie autorów du- 
chem Ekonomiftów lub Anti-Ekonomiftów na- 
tchniętych, i w nich czerpałem te myśli, które 
mi fię naygrutownieyf(ze zdawały, Pomiędzy in 
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Wydaiąc na świat to, co dla moiey 
pifałem zabawy, czyli) czey zrożnych 
zbierałem źrzodeł celem włafnego po- 
żytku, nie zakładam fobie innego za- 
miaru, nad chęć poświęcenia pier- 


wfzych moich dla oyczyzny uflug, 


mnemi zaś, których czytanie nayczęściey mnie 
zaprzątało; przytoczyć mogę Pana Cøutillon > 
Hume, Serionne, Forbonnais, Condillac €5c 
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o Rolnictwie. 


Dh uprawiania gruntow lubo fię 
łatwa wydaie, tak wiele iednak ofirożno. 
ści, fłarania, znaiomości, pracy, doświad- 
czenia i zachodow wyciąga, że nie można 
fię dziwować, iż powolnym krokiem do- 
fzła tego dofkonalości fłopnia, w którym 
ią dzifiay widziemy. 

Potcp nie mogł zupełnie w pamięci lu- 
dzi zatrzeć wiadomości rolnicżych ;.i fama 
pifmo święte świadczy, że Noe wyfzedł- 
fzy z Arki, zatrudniał fię uprawą grun- 
tow (a). Ten Patryarcha, iak wnofić 
trzeba, potomkom fwoim Ípofob upra- 
I SE S A A 


(a) Genefis 
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wiania roli podał, ale rozprofzenie lw» 
dzi po potopie, było przyczyną, że w wie» 
lu familiach rolnictwo zaniedbano, oprocz 
tych, które na rowninach Sennaas ofiadły, 
lub w pobliżfzych mieyfcach, lub tam, 
gdzie grunta łatwe do uprawy, Z przyro- 
dzenia żyzne i rodzayne były. 
W niofek ten niepłonny, bo fłarożytne 
dzieie świadczą: że Mezopotamii, Pale- 
ftyny i Egiptu miefzkańcy, od nayda- 
wnieyfzych wiekow przykładali fię do rol- 
nictwa. Moyżefz twierdzi (b), że kilka 
miaft Nemrod i Affur wyftławili, co zape- 
wne bez rolnictwa nie mogło było naftą- 
pić. Jzaak w czafie bytności fwoiey w 
Paleftynie zafiewał pole, i w fto ziarn 
zbierał (c). Feniyczykowie naydawniey- 
fzym przypiły wali wiekom wynalazek 1 
początek rojnićctwa. Egipcyanie mniema- 
li, że Izis i Oziris zafzczyt wynalazku tego 
nofić powinni (d). Chińczykowie na ko- 
i pifuią go Chinongowi nafiępcy 


mec przy 


Fohi ( e) 


(b)  Genefis, 

(c) Ibidem, 

(d) Diod. Lib 18, Plut, T. II. pag. 356: 
Çe) Hifo gen, , Tom. VI, pag: 169. 
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Poftępki rolnictwa, tak iak i każdego 
wynalazku, były trudne i niępośpiefzne, 
Pierwfi rolnicy rękami lub bardzo profle- 
mi niedofkonałemi narzędziami uprawiali 
grunta, W tym fłanie znaleziono po od- 
kryciu nowego świata Peruwianow , któ- 
rzy nie maiąc pługow , ani robotzego by- 
dła, łopatami ofiremi ziemię wzrufzali, 
izafiewali zboże, dołki wykopuiąc dre- 
waianym kiiem (f). Wiele ief iefzcze 
narodow, gdzie dofkonalfzego do upra- 
wy gruntow nie znaią fpofobu; tak na- 
przykład, w niektórych mieyfcach drąga- 
mi krzywemi ziemię wzrufzaią; w innych 
pręcikami, których obywatele używaią 
zamiaft oręża; w innych naofłatek roga- 
mi wołowemi, i tam daley, 

Z tym wfzyftkim, fądzić można, że wy- 
nalazek pługu dofyć ieft dawny, i że nie 
był tayny Egipcyanom, którzy twierdzili, 
že Oziris pierwfzy używać go nauczył (g). 
Feniyczykowie przypifywali wynalazek 


pługu.Dagonowi, a za czafow Joba wia- 


Sepamaa > WONNA WN 


(£) Hift, des Incas, Tom, IL pag. 83. 
(g) Primus aratra: mat foletri fecit Ofiris, — fa 


Sully. 
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domo, że w Arabii iuż wołow do-oraczki 
używano. 


Gnoienia gruntow do uprawy zdatnych, 
dofyć ielt ciężko upatrzyć początek; wi- 
dziemy tylko pośrzod ciemnot , któ- 
re nam zafłaniaią pierwfze fłarożytności 
wieki, że ten wynalazek w wielu kraiach 
bardzo być dawny mufiał, — We Wło- 
{zech przypifywano go Saturnowi, i wieść 
powfzechna w tym kraiu fkazywała czas 
wynalazku gnoieriia gruntow w nayda- 
wnieyfzych wiekach. 

Spofoby łatwieyfze zbierania zboża, wy- 
młacania i mielenia, owocem nierychłym 
pracy, doświadczenia i uwagi były. Je- 
dnym fłowem fnadno przeświadczyć fię 
można, że wydofkonalenie fztuki rolni- 
czey, i przyprowadzenie iey do tego fto- 
pnia, w którym teraz zofłaie, po długim 
czafu przeciągu naftąpiło. Z tym wfzyft- 
kim, początki iey fą dawne, i zawłze w 
naywyżfzym była fzacunku u wfzyfikich 
oświeconych narodow. 

Swiadczą to dzieie fłarożytnych wie- 
kow, wyfławuiąc nam tych fławnych Rze- 
czypofpolitey Rzymfkiey mężow , którzy 
fię fami za pługiem nie wftydzili chodzić. 

Za 
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Za nafzych ząś czafow pamiętny zofławił 
przykład do zachęcania rolnictwa dzifiey- 
fzego Króla Prufkiego oyciec, który na- 
wet fłaranie fwoie rozciągał aż do dawa- 
nia baczności, aby grunta iak 
uprawiane i zgnoione były (h). 

Wf£zyfikim wiadomy Cefarzow Chir- 
fkich zwyczay, którzy corocznie przy u- 
roczyftym i wfpaniałym obrządku, wła: 
{ng ręką (kibę pola zaoruią, chcąc przżykła- 
dem do rolnictwa poddanych fwoich za- 
chęcąć (i), 

Rozkrzewienie rolnictwa niemogło bez 
poprzedniczych niektórych wynalezionych 
i wydofkonalonych kunfztow nafłąpić, bo 
rolni&wo i kunfzta związęk nierozerwany 
między fobą maig, == O tym w naftępu- 
iących mowić fię będzie Rozdziałach. 


naylepiey 


m 


(h) Mowy o głownieyfzych. materyach polity 
cznych. Tom I. karta 59. 
(I) Montesquien Bfprit des eix; Liv, XIV. Chap. 9. 
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o Prawie włafności i pierwfzych towa- 
rzyftwa związkach. 
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Ż ałąsięGAtąC pamięcią naydawnieyfze 
wieki, i okiem rzucaiąc na pierwfze zwią- 


"zki towarzyftwa ludzkiego, obaczemy: 


że prawo włafności zwyczaiem czyli umo- 
wą ludzi nayprzod zabeśpieczone, a po- 
tym prawodawcow ufławami upoważnione 
było. 
Podział gruntow, który nieuchronnie 
między ofiadaiącemi na iednym mieyfcu 
familiami nafłąpić mufiał: zarzucenie błą- 
kaiącego Życia: i chwycenie fię uprawy 
gruntow, tyn fzacownieyfze to prawo 
włafności fprawiło, im więcey z niego 
korzyści, towarzyftwa odnofić poczęły. 
Rolnik, któremu w iednym roku zie- 
mia pracą iego wyrobiona, więcey Owo- 
cow i zboża przyniofła, niż na włafną 
fwoią żądał potrzebę; na mocy prawa, 
które miał do fwoiey włalności, dał zby- 
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waiące produkta fąfiadowi, za inne które 
mu fię zdały być potrzebne; i to był pier- 
wfzy zamian początek. 

Gruby i dziki fpofob myślenia, udzia. 
łem był ludzi w pierwfzych towarzyfłwa 
związkach; Ale czas, okoliczności, częft- 
fze obcowanie i wfpolne potrzeby ściśley 
ich wiążąc, w dalfzey wiekow olnowie, 
zafzczepiły tę fzczęśliwą proftotę obycza- 
iow, która w każdym kraiu uprzedziła 
miękkość i wytworność życia. 

Do poki kunfzta w małey będąc liczbie 
ściągały fię fzczególnie do rolnitwa, i 
do poki uprawa gruntow nayfzacowniey- 
fzym i nayważnieyfzym była zatrudnie- 
niem, ludzie trzymaiący śrzodek między 
nadto grubym i miękkim życiem, chlubić 
fię mogli wfłrzemiężliwością , niewinno: 
ścią obyczaiow i pracowitością, 

Rząd w fkładzie fw'oim profty, małą 
praw liczbę fłanowił, a zatym łatwiey 
mogł wykonywania onych doftrzegać. 
Sprawy między obywatelami rzadkie, ax 
two pośrzednićctwem przyiacioł czyli fąfia- 

ow mogły być godzone. — © iuteref. 
fach waźnieyfzych, nayfłarfze w famili- 
ach naradzały fię ofoby , i ftofownie do 
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okoliczności fwoie wydawały wyroki. 
Tym fpofobem;, porządek fam przez fie- | 
bie zdawał fię utrzymywać w towarzy= 
ftwach mało maiących potrzeb. 

Do poki ta profłota obyczaiow trwała, 
jeden fię fkład rządu utrzymał: małapraw 
liczba wyftarczała, i rolnictwo w naywyż- 
fzym było fzacunku; ale wkrotce zobacze- 
my, iakim fpofobem założenie miaff, roz- 
mnożenie kunfztow, i nieznacznie wkra- À 
daiąca fię nierowność maiątkow, zupełnie 
wfzyfłkich towarzyfłw pofłać ptzetwa- 
rza (k). 5 

Rolnik, który włalną ręką grunta fwo- 
ie uprawiał, dwoiakie miał do nich wła- 
fności prawo. Lecz przymnożenie grun- 
tow i roboty, przymufza go pomocnikow 
fzukać, którzyby za wyznaczoną nadgro» 
dę, mieyfce iego zafłępowali, i dzielili 
pracę. Wtedy nie utrącaiąc tytułu wła- 
ściciela, przyjmuie fobie iednak wfpoł - 
właścicielow, którzy prawo do cząfłki ic- 
go produktu maią. 

W tym przypadku znayduie fię każdy 
właściciel do uprawy ziemi przynaymuią- 


(k) Obacz niżey o miaftach. 
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cy ludzi. — On. włafność fwoią, to 
ieft grunt, dofłarcza, i dla tego fprawie- 
dliwie naywiękfzy na niego fpadać zyfk 
powinien; ale ci naiemnicy, fłaią fię wfpoł 
właścicielami produktu, i nadgrodę w pro- 
porcyi fwoiey biorą. 

Wfzyfcy obywatele, ze względu na. 
fwoią pracę, fa wipoł- włąścicielan:i bo- 
gaćtw kraiu, w którym fię znayduią. 
"Prawo włafności święte i nienarufzone 
zawfze być powinno, i nietylko właści- 
ciel w przedaży produktow fwoich, tru- 
dności i uciążliwości doświadczać nie ma; 
lecz wolność” rożrządzenia imaiątkiem po 
śmierci, prawami mu fię zafłrzega. Bo 
eożby niefprawiedliwfzego być mogło, iak 
żeby ten, który włafną pracą i kofztem 
bagna olufzył, groble wyfypał, łąki do- 
był, fady pozakładał, i zupełnie iednym 
fiowem poftać maiątku przetworzył, zo- 
ftawa! w niepewności, kto trudow i fłara- 
nia iego zbierać będzie owoce. 
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ROZDZIAŁ IL 
Na czym fię wartość rzeczy zafadza. 


D 
OTRZEBY nafze na dwa rodzaie dzie- 
lone być mogą, iedne fą przyrodzone, 
czyli z iltoty przyrodzenia nafzego wypły- 
wałące, iako to pokarm, napoy &c. Dru. 
gie fą fkutkiem nałogow nafżych, i nazy- 
wam ie gmyslone. 

Pierwfze potrzeby zmyślone z nałogu 
wypływaiące, w niewielkiey były liczbie, 
j mało zbaczały od potrzeb przyrodzo- 
1ych; lecz im więcey w towarzyftwie roz- 
krzewiły fię kunfzta, tym ufilniey każdy 
wytwornieyfzych fzukać począł fpofobow, 
do zadofyć uczynienia przyrodzonym po- 
trzebom; wtedy nawet potrzeby zmyślo- 
ne, uchylaiąc fię wcale od przyrodzenią 
człowieka, zupełnie go przeifłoczyły. 

Pierwfze potrzeby; które fobie począt- 
kowe utworzyły towarzyftwa, tak grun- 
to wały fpołeczeńftwa związki, że bez nich 
zrywaćby fię mufiały, a zatym uważać ie 


"a" 


lg] 


N 6 


7 


ZAD AM s. 

GAZA 23 

trzeba za przyrodzone. Nazwę więc od- 

odtąd potrzebami przyrodzonemi nietylko 

te, które z iftoty przyrodzenia nafzego 

wypływaią; lecz te, które fą fkutkiem 

fkładu towarzyftwa cywilnego; a zmyślo- 

nemi nazwę te, które niefkładaią ifloty 

fpołeczeńftwa związkow , i bez których 
zatym towarzyftwa utrzymać fię mogą. 

Powiadamy, że rzecz ieft użyteczna, 
gdy do iakichkolwiek potrzeb nafzych fłu- 
ży. Powiadamy, że ieft wiewżyżeczna, gdy 
iey nie możemy do żadnych potrzeb użyć. 
Użyteczność zatym rzeczy, gruntuie fię 
na potrzebie, którą oney mamy. 

Biorąc miarę z użyteczności, rzecz ka. 
żdą fzacuiemy mniey lub więcey, to iefi 
fądziemy ią. mniey lub więcey zdatną do 
potrzebnafzych. Fen fzacunek flanowi to, 
co nazywamy wasżość. 

Wartość rzeczy gruntuie fię przeto na 
iey użyteczności, albo na potrzebie, którą 
oney mamy, albo na użyciu, do- którego 
ią możemy obrocić. 

W czafie obfitości potrzeba mniey fię 
czuć daie, bo niedofłatek nie grozi. Prze- 
ciwnie zaś w czafie niedofłatku, potrzeba 
zawfze mocniey dolega. 

B4 


Zatym więc, ponieważ wartość rzeczy 
gruntuie (ię na potrzebie; wynika: że po- 
trzeba, która moeniey dotyka, więkfzą 
wartość rzeczom daie, a że przeciwnie 
potrzeba mniey dolegaiąca',* wartość ich 
umnieyfzy. Wartość rzeczy przeto powię- 
kfzać fię z niedoftatku, a umnieyfzać z ob- 
fitości powinna. 

Częfłokroć rzecz naynżytecznieyfza zu- 
pełną prawie utraci wartość, z przyczyny 
zbyteczney obfitości; tak naprzykład by- 
łoby zbywaiące zboże, gdybyśmy go zwa- 
żali ze względu na rok, w którym fię tak 
zrodziło, że nad konfumpcyą, i nad po- 
trzeby-wfzyfłkie wyfłarcza: Ale zważaiąc 
go 2e względu na lata nadchodzące, w 
których zbiory uchybić mogą, będzie mia- 
ło wartość przyftofowaną do potrzeby mo- 
gącey wyniknąć. 


5 


Nikt chlubić fię nie może, aby dofko. 


nale i nieomylnie wymiarkować potrafił 
prawdziwy rzadkości lub obfitości rzeczy 


ć, którą nadaiemy rzeczom, 
=: Éa 
zafadza fię fzczególnie na' mniemaniu, 
| 


i ; 
które o ich doftatku lub niedofatku ma: 
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Rzecz nayobfitfza będzie miała warto 
kiedy ieft użyteczna; lecz przeciwnie rzecz 
nayrzadfza nie bedze miała wartości, kie- 
dy ieft nie użyteczna. 


G 


Niektórzy za błąd poczytuią gruntować 
wartość na uzytecznoś ŚCI, i fądzą, że e 
czy wtedy tylko wastość maią, kiedy 
do niciakiego ftopnia rzadkie; mnie fię 
zdaie, żeto, z cze go fię nic nie robi, i 

robić nie może, nie ma wartości; i że ow- 
fzem rzecz każda ma wartość dla tego tyl. 
ko, że ieft użyteczna, bo rzecz nie Uży- 
teczna przez fię, bądź rzadka, bądź obfi- 
ta, nie nabędzie wartości. 
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Na czym lie cena rzeczy zafadza? 


IL M więcey lub mnie; 


kol wiek potrzebuię, 


y produktu iakiego- 
tym mniey lub wię- 
dać fię oświadczam. 

Tak naprzył klad: ia mam z ywaiące od 
potrzeby moiey zboże, fąfiad moy ma 
B s 


cey w zamianę ieg O ( 
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| zbywaiące wino, znofiemy nafze produ- 
| kta do zamiany. Jeśli ia bardziey wina ie- 
go potrzebuię, niż on moiego zboża, ofia- 
rować mu będę więcey zboża: za mniey 
wina. Jeśli. zaś przeciwnie on bardziey 
zboża potrzebuie niż ia wina, ofiarować 


mu będę mniey zboża za więcey wina. Z i 
tym wfzyfikim, po długich zatargach i 2 
fprzeczkach , potrzeba fama do zgody I 

fkłoni, i ten tedy fzacunek wzaiemny 
wartości zboża względem wina, ufłanowi i 
tyeh obydwoch. produktow cenę. I 
Wypada ztąd; że cena ieft to wartość i 

ofzacowana iedney rzeczy, ze względu na 
wartość ofzacowaną inney, przez tych, któ- 5 
rzy zamianę czynią. 1 
W zamianach, rzeczy nie maią ceny 1 
ifotney ifłałey; cena ta ieft tylko ftofo- c 

wna do fzacunku, który onych czyniemy 
w czafie targu, i w tedy fą one na wzaienr y 
Ç 


ceną iedne drugich. 

Wartość i cena fą, fiowa wcale od fiebie k 
rożne. Rzecz iakakolwiek, ktòrey potrze- 
buiemy, ma wartość dla tego famego, że 
| nam ieft potrzebna, choćbyśmy iey przez i 
l zamianę nie nabyli. Owfzem zaś w zamia- 7 
nach dopiero nabywa ceny, bo ią fzacu: 
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iemy ze względu za drugą, tyle, ile nam 
ieft potrzeðna, a cena iey, iak iuż mowi- 
łem, ieft (zacunek, który wartości czynie- 
my, kiedy w zamianach przyrownywamy 
ią do wartości inney. 

Okazaliśmy dopiero, że cena gruntuie 
fię na wartości. Że zaś wartość rożnić fię 
zwykła, cena zatym częftym podpada od- 
mianom. 

Cena rownie iako i wartośćodmienia fię, 
iuż to ze względu na rzadkość lub obfitość 
rzeczy; iuż.to ze względu wa liczbę kupu- 
iących i przedaiących. 

Każdy łatwo poiąć może: że kiedy 
wielu ieft na iaki towar kupcow, cena fię 
iego podwyżfzać mufi, a przeciwnie u- 
mnieyfza fię, kiedy ief więcey przedaią- 
cych, niż kupuiących. 

Wniofek zatym uczynić trzeba: że jako 
wyżey mowiliśmy, nigdy fię nie znaydnie 
ceny ilłotney i fłałey ; bo ile razy wzmian- 
kuiemy o cenie wyfokiey lub małey, mo- 
wiemy to z wzaiemnego przyfłofowania 
dwoch rzeczy, które zamieniać mamy. 

"Tak naprzykład, wino z względem zbo- 
Ża w wyfokiey będzie cenie, ieśli go da- 
iemy mniey za Więcey zboża. - Wąjprzeci- 


wnym przypadku, cena wina mała będzie, 
a zboża wyfoka. i 
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o Bogactwach gruntowych ji ru- 
chomych. 


Za: ieft żrzodłem, z którego fię 


bogactwa czerpaią; praca ludzka kfztałt im 
daie, a bogaćtwa nic innego nie fg, iak to 
tylko, co żywność, wygodę i przyjemność 
Życia fpofobi. i 

Płody ziemi dzielemy na dwa rodzaie. 
Jedne fłużą do żywienia ludzi .i zwierząt 
potrzebnych; drugie wyrobione być mo- 
gą. i tym fpofobem fłać fię zdatnieyfze do 
tozmaitych użyciow. 

Płody ziemi zważane, bądź za pokatm 


ludzi i zwierząt, bądź za materye pier- 
wfze, którym imożna dać rożną przez ręko- 
dziela pofłać, ftłanowią bogaćiwa grun- 
towe 


Materye pierwfze wyrobionei wyklztal 


cone przez rękodzieła, fłanowią bogafiwa 


z 


wą 
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ruchóme, bo kfztałt nowy, który na fie- 
bie biorą, przeifłacza ie w ruchomości do 


s 


rożnych użytkow fłużące. 


Jez bogactw gruntowych, nie byłoby 
ruch omych Ma a zatym Rex wa 
gruntowe fą pierwfzey klaffy, czyli te, bez 
który hby innych być nie mogło. Z tym 
wfzyfłkim, bogactwa ruchome lubo drù- 
giey klaffy, nie f3 mniey iftotnemi boga- 
ćtwami. bo kfztałt, który materye pier- 
wize użytecznieyfzemi czyni, nadaie im 

oraz wartości. 


Z tego, cośmy po %yżey mowili, wy- 
nika: że ponieważ rolnik przez uprawę 
ziemi, przymufza ią do wydawania plo- 
dow, a rzemieślnik kfztałt im daie; że 
pier wiy bogactwa gruntowe, a drugi r ru- 


thome rodzi. 


Widzieliśmy iuż, że wartość zafadza. 
iąca fię na potrzebie, powiękfza fię z rzad- 
kości, a z obfitości umnieyfzą. Przeto to- 
wary wfzyfikie ręką ludzką wyrobione, 
więcey maią wartości, im mniey rzemie- 
ślnikow około nich Baca może, bo 
na ow czas tą rządfze; a przeciwnie mniey 


maig wartości, Kadi więkfza liczba rze- 
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mieślnikow niemi fię zaprząta, bo na ow 
czas dą pow fzechnieyfze. 

Wartość każdego produktu wyrobione- 
go ręką ludzką, fkłada fię z wartości ma- 
teryi pierwłzey, 1 wartości pracy rzemie- 
ślnikow, którzy iey pofłać przeifłaczaią. 

Bogactwa gruntowe co rok ubywaią, i 
w rowney odmieniaią fię proporcyi, we- 
dług konfumpcyi, która fię potrzebą miar- 
kuie. Bogactwa zaś ruchome coraz fię 
przymnażaią, bo przeznaczone do przy- 
ipofobienia nam rozmaitych użytkow , ro- 
dzą fię z rozmnożeniem potrzeb nafzych, 

Rolnik przyfpofabia więcey produktów, 
niż na włafną potrzebuie konfumpcyą. 2 
zbywaiących produktow utrzymuie tych, 
którzy około roli uprawy nie chodzą, lecz 
nie przymnaża wartości, ale odnawia tyl- 
ko bogactwa gruntowe, które przez kon- 
fnmpcyą ubywaią, i przez pracę iego bo- 
gaćtwa czyli produkta fą zawfze w propor- 
cyiz czyniącą fię konfumpcyą. Rzemieśl- 
nik owfzem przydaie do maffy bogactw , 
wartości, rowne wartościom produktow 3 
które na fiebie zpotrzebował, i przez pra- 

cę fwoią przymnaża bogactwa ruchome 
COANA EESE ETER EET, 
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ROŹDZIAŁ V. 
o Wliach. 


Maun lub kilkunaftu rolnikow po- 


fiadaiących grunta do uprawy zdatne, u. 
patrzywizy fobie mieyfce zręczne i nieda- 
lekie od fwoich włafności, zabudowali fię 
w blifkości ieden drugiego, każdy podług 
fwoiey , celem użyczania łatwieyfzego 
wzaiemney fobie pomocy. Ten był pier- 
wfzy wfi zakładania początek. 

Rzemiofła wprowadzone, rozmnożyły 
potrzeby, a zatym trzeba było dla wygo- 
dy tych nowo:ofiadłych miefzkańcow, ko- 
walow, kołodzieiow i innych rzemieślni. 
kow, bez których do famych nawet fprzę- 
tow i narzędziow gofpodarfkich obeyść fię 
nie można. 

Obaczemy daley, iakim fpofobem przez 
założenie targow, utworzyły fię miafłe- 
czka i miafła; tutay naftępuiące uwagi 
względem wfiow uczynić mufzę. 

Wielkość ofiadłości wfi, iet umiiarko- 
wana do liczby rąk, których uprawianie 


prz h grantow wyciąga, i rzemieśl- 
ikow. których bądź właściciele, bądź 
dzierżawcy dla fiebie potrzebuią. 

Jeśli Pan czyli właściciel wfi całey, w 
niey fobie miefzkanie obierze, ludność po- 


więkfzona będzie w proporcyi fłuz 
i rzemieślnikow, których za foba p 


3 
gnie, oraz karczem, które fię dla K 
dy tychże fłużących i rzemieślniko A 
fławią. cl 
W gruntach żyżnych i rodzaynych, lu. M 
dność będzie więkfza, a zatym wfie ob- > 
fz zernieyfze i w więkfzey liczbie. W grun- P 
tach piafczyftych, nierodzaynych , niema- P 
igcych paftwilk, i okrytych nieużytecznym Í ki 
lafem, wfie małe i rzadkie bardzó będą. fi 
Zachęcenie rolnictwa, ofiadłość pomna- 4 

ża we wfiach i bogaci chłopow; wfie zaś żę 
ludne i majętne, bogacą miafteczka i mia- ję 
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ROZDZIAŁ TVE 


o Targach. 


1, któtzy w początkowych towatzy. 
ftwa związkach produkta‘ fwoie zamieniać 
chcieli, nie znaydówali innego fpofobu, 
iak ie wywozić i fzukać gdziekolwiek kú- 
pcow , którzyby w zamianę tychże produ. 
ktow, na wzaiem fwoich udzielili. 

Doświadczenie: wkrotce nauczyło, ia- 
kim niewygodom i przypadkom takowy 
fpofob czynienia zamian podlegał(1). Czę- 
fiokroć elicący zbyć produkt, minął tego. 
któryby był zamianę z nim czynił, i wic 
le czafu.w drodze firaciwizy, obydwa bez 
widzenia fię-do domu'wracali. Częftokroć 
fpotkawfzy fię w drodze, w nadziei po: 
myślnieyfzego zbycia'towarow fwoich na 
innym mieyfcu: rozieżdzali (ię bez zawar: 
cia targi. 


(1) ' Cantillon Efaż Jur la nature du Cormerce eh gé- 
nétral Chapi 4. 


C 


34 LZ 


Potrzeba więc prędko czy poźno na- 
tchnęła łatwy do zabieżeniatakowym przy- 
padkom śrzodek, przez wyznaczenie mieyfc 
pewnych, do którychby na umowionym 
czafie każdy towary fwoie dowoził, i to 
było początkiem targow. 

W targach wfzyftkie towary maiącebyć 
zamieniane, wyfławiane były; każdy ie 
widział: przyrownywał wielkość jednego 
do drugiego: cenił użytek wzaiemny,, i 
podług tego czyniły fię obuftronne do za- 
miany propożycye.. 

Jeśli wiele było naprzykład zboża, 2 
mało wina, mniey wina za więcey zbo- 
4a ofiarowano. Jeśli wiele wina a mało 
zboża było, ofiarowano mniey zboża za 
więcey wina, miarkuiąc cenę podług te- 
go, cośmy wyżey w Rozdziale trzecim 
mowili. 

Umiarkowanie  obufironnie czynione 
wartości produktow między dwoma chcą- 
cemi zbyć fwoie produkta, i nabyć innych 
na wzaiem, do zawarcia ugody, zbliżało, 
azawarta ugoda zamiany, fłanowiła ce- 
nę czyli proporcyą, którey fię tego dnia 
targowego wfzyfcy trzymali; i tak naprzy- 
kład mowiono: korzec żyta ceną ieft gar- 


$ 


2) 


a 
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ca'wina; ilna wzajem wina garniec ceną 
ieft:korca żyta. 

Jeśli iednego dnia targowego cena zbo». 
ża wyfoka była ze względu wina, każdy 
nadzieję fobie czyniąc pomyślnieyfzey za- 
miany, przylławił na dnaftępuiący targ 
więcey zbóża; a przeciwnie mniey wina 
dowiezióno.» W tym targu proporcya 
między zbożem i winem zmieniona, fpra- 
wila, że cena wina podniofła fig pa zboża 
upadła. Uwagi z tego powodu czynione, 
były na dalfzy czas prawidłem: do umiar- 
kowania wielości produktow, które bez 
ponofzenia firaty kupcy wzaiemnie na ga- 
mianę dowozić mieli, 

To, co o dawnieyfzych mowiemy tar- 
gach, fłofować fię rownie do dzifieyfzych 
powinno; w których ta tylko zachodzi ro- 
żnica, że pięniądze fłały fię znakiem po: 
wfzechnym wartość produktow oznacza: 
iącyrm. 

Cena produktow nie może być fłała i 
iednofłayna na każdym targu; lecz tanie- 
uchronna rożnica w cenie Kiedy nieieft nad 
to wielka i niefpodziewana, żadnych fzko: 
dliwych nie ciągnie za fobą fkutkow. Na- 
głym zaś i znacznym bardzo ceny odrnia- 
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nom, które wtedy chyba naftąpić mogą, 
kiedy urodzaie zupełnie chybiły, zabieżyć 
można, wcześnie zapafy czyniąc w mága- 
zynach publicznych. 

Odmiany w targach w cenie produktow, 
wypływaiące z zbytniego nawozu lub nie- 
dowozu rzadko naftąpig, kiedy wolność 
dowożenia nie będzie ściśniona, i uflawa- 
ini właścicielow określona; bo wfzyfcy 
produkta przywożący , doświadczywfzy 
na kilkunafłu targach iaka proporcya ceny 
między niemi zachodzi, miarkować fię 
będą w dowożeniu; a tym fpofobem*nie 
znaydzie fię, ani wiele tracących z zbyte- 
cznego nawozu, ani nadto zyfkwiących 
z przyczyny niedow ozu. 

Z tego co dotąd o targach mowiłem, 
każdy iądzić może o ich użyteczności. == 
‘Tam tó wfzyfcy właściele zgromadzeni, 
biorąc miarę z włąfnych potrzeb, i ftofu- 
iąc na wzaiem wartości iednego produktu 
do drugiego, fłanowią onych cenę, która 
nie może byćufłanowiona na innym miey- 
fcu iak w targach , gdzie wfzyfłkie fię pro- 
dukta zwożą, i gdzie zatym nayłatwiey 
wymiarkować rzadkość ich lub obfitość 
można, 
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ROZDZIAŁ "VIII. 
o Miaftach, 


R 

l. Wow ność naydofkonalfza maiątkow 
w iakimkolwiek towarzyftwie ufłanowio- 
na, żadnym [pofobem długo utrzymać fię 
nie mogła. ,Maiątek oyta prawem, dzie- 
dzicznym na.potomków iego fpadaiący, 
po kilkudziefiąt upłynionych latach, natak 
drobne podzielił fię cząfłki, że właścicie- 
le przymufżeni byłi „w yprzedawać fię, i 
innego do życia fzukać fpofobu. 

Częftokróć niedbały, niepracówity, i 
marnotrawny rolnik, potrzebą był przy- 
naglony „maiątku (wego ufłąpić, . fkrzę- 
tnieyfzemu i lepiey rządzącemu fię fafia- 
dowi „ który corocznie przynabywaijąc 
gruntu,  włalność fwoię rozprzełłrze- 
niał. 

Częfłokroć iefzcze bogaty właściciel bez- 
potomny, przelewał maiątek fwoy na ofo- 
bę innego właściciela rownie bogatego 
lub też bógatfzego. — Te i inne podo- 
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bne przypadki uftariowioną rowność w 
maiątkach uadwerężaiąc, razem rowność 
i w fłanach odmieniać poczęły. 

Właściciel z naiemnikiem niezdołalący 
powiękfzone gruiita fwoie uprawiać, część 
majątku w dzieńża wę wypufzczał; to ieft 
umowę czynił 'z dzierżawieg ; na- macy 
którey ten iemiu'córocznieabowiązywał fię 
płacić: 1 

Umowa ta obuftronnie na wzaiejm czy- 
nić fię mufiała , bo właściciel ź wielości 
zboża, które zbierał, brał proporcyą ża- 
płaty, którey: od dzierżawcy mogł wycią- 
gaćj Ten zaś tak fię narko WaT, aby 0- 
procz zapłaty właś zkidlawł należącey , žė- 
brał cząfikę zy (tarczaiącą, na Wudysanie 
fiebie , żony: potomftwt a. 


Zwyczay wprowadzony wypufzczania 
sy dzierżawę (w oiego maiątku, powodem 
był właścicielóm do  ofiddania blifko mieyfe 
na targi wyznaczonych, dla łatwości u- 
wiadomienia fig o odmianach zachodzą- 
cych w cenie, i zręczności przedania pro- 
duktow. 

Zgromadzenie takowe  właścicielow, 
przyciągnęło rzemieślnikow i kupcow w 
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rozmaitym: gatunku, i to był pierwfzy 
mjaft zakładania początek. 

Do poki: wfie tylko zaludnione były, 
każdy żył z płodow ziemi, który włafną 
ręką uprawiał, albo z produktow, które 
przez zamianę nabywał od fąfiada fwego; 
lecz miaft założenie pofiać rzeczy odmie- 
nia, Gdy, właściciele na wzaiem fobie u- 


„  dzielać poczynaią produktow z mieyfc nay- 


odlegleyfzych, każdy, ie chce nabywać. 
Każdy pomnaża fwoie potrzeby, a zatym 
konfumpcya powiękfzać fię mufi. 
Powaby takowego fpofobu życia przy- 
nęcą więkfzą gromadę ludzi do miafła: 
konfumpcye, w proporcyi powiękfzać fię 
będą: a dzierżawcy pewnieyfi o zyfko- 
wney produktow fwoich przedaży, wię- 
kfzego do rolnictwa przyłożą fłarania. — 
Ztąd wypadnie, że mniey będzie gruntów 
zarofłych, mniey. puftych, mniey ugo- 
row. „a produkta pomnożone zofłaną. 
Jeśli rozmnożone płody ziemi polepfza- 
ią, flan dzierżawcow, powiękfzaią rownie 
właścicielow dochody. „W tedy ciż wła- 
ściciele więkfzych dla fiebie, fzukać będą 
wygod; konfumpcye razem powięklzone 
i odmienione, przemy ożywią; a zatym 
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telnictwo, kanfzta i handel kwitngć będą 
tym fporzey, im więcey: potfzebysnowoż 
utworzone przyniofą zyfkow dla tolnika 
rzemieślnika i kupca, 
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O użyciu gruntów. 


ł 
Ja tylko rozmnażać fMiożna 
w proporcyi rozciągłości i dobroci grun- 
tow, Oraz fłarania które fig do ich upra: 
wy przykłada, 

Jeśli wnofiemy fobie, że w iakieykol. 
wiek części krain wfzyfłkie grunta fa uży- 
teczne, Żyżne, i przynofzą tyle produ- 
ktow, ile tylko rodzić mogą, produkta 
będą w naywyżlzym fłopniu obfitości, i 
rozmnożyć ich więćcey nie Móżna. 

W, tymi przypadku, chcąc mieć więcey 
iędnego produktu, mniej innego zbierać 
będę; i tak naprzykład potrzębuiąc więcey 
fiana, obracain na palłwilka część upra- 
wanych da fiewu gruntow, a zatym po: 
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mnałaiąc. palze, umnieyfzami "zbożowe 
zbiory. 

Jednoftayne produł Kta nie mogą rownie 
żywić ludzi i zwierząt: "przeto; ieśli gruns 
té paea na ftad wielkich utrzymywa- 
nie; mniey fię znich ludzi wyżywi. . Ztąd 
więć wy pa da, że pódług użycia gruntów, 
ludność więkfzadubminiey fa będzie. 

W -proporeyf rozmnoženia potrzeb , 
powiękfza fię ko nfómpcya, * Im więcey fie 
zatym rozmnażaią potrzeby, ludność upa- 
dać mufi: a przynayminiey śrzodki znałeść 
trzeba dö rożmnóżenia produktow 99w 
proporcyi powiękfzoney konfumpcyi. 

Jednym fłówem , w każdynr kraiu; tyle 
tylko miefzkańcow być może; "ilona nich 
żywności wyfłatczy, Będzie ich mniey, 
jeśli każdy więkfzą zechce czynić konfum 
peyą; będzie ich mniey iefzcze; ieśli część 
gruńtow obroci fie na produkta, które do 
żywności nie ffażą. 

Wyfławmy fobietowarzyftwo ludzi ży. 
iących w obfzerney krainie, pośrzód roz- 
ciągłey piafczyftej pufzczy, oddalonych 
od'ińnych'narodówy, i nawet fpofobności 


nie niakjcych | przez! morze z niemi ob- 
coy ać, 
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W. początkach famych, fłomy używa- 
iąc na pofłanie, a fkur zwierzęcych do 
przyodziana ciała, nie źnaią wygod i wy- 
obrażenia. nawet.onych , uczynić fobie nie 
mogą. Nie potrzebuią wina;, zbożes ią- 
rzyny , mleko i trzoda, którą utrzymuią, 
na ich żywność wyfłarcza. Nie doświad 
czaią głodu, od floty. zafłonić fię mdgąh i 
daley nie rozeiągaią potrzeb fwoich. 

Wtedv w małey zofłaiącliczbiezewzglę- 
du na wielkość: kraiu„ który zaludniaią, ła: 
twó, 'wymiarkowanie czynią proporcyi 
między.konfumcyą,: i produktami zacho- 
dzącey. . To umiarkowanie. okazuie iak 
wiele kążdego rodząiu produktu na utrzy- 
manie całego zgromadzenia potrzeba» i 
podług tego rozrządzi fię użycie OBIE 
tow. 

W takowym przypadku na niczym. nie 
zbywa; a zatym obfitość pannie. Do: po- 
ki ta obfitość będzie przymanażać więkfzą 
liczbę miefzkańcow, ladność fię powię- 
kfzy, bo już to.doświadczenien: okazano, 
że ludność krzewi fię tan, gdzie każdy 
ociec ipewńym. być może zabeśpieczenia 
żyw ności,dla (wego potomftwa; lecz oba- 
czmy iakie z tego wypłyną fkutki. 


NAN 20. ga 4 
RE 43 
+3 


Jeśli ludność do'naywyżfzegó:przyidzie 
ftópnia, tak dalece, że grunta:więcey iuż 
ludzi żywić nie zdołaią; to. co było owo- 
cem życia proftego, wtedy kiedy towarzy- 
ftwo początkowe tych ludzi, iakeśmy oka. 
zali, "nie wiele miało potrzeb. odmienić 
fię koniecznie mufi. 

Gdy niektórzy właściciele rożprzeftrze. 
niwfzy fwoy'maiątek,' gromadzić fię-do 
mial poczną, i nowe. fobie utworzą po- 
trzęby; w odzieniu, żywności i pomie- 
fzkaniu; więkfzy czynić będą konfumpcyą, 
a zatym więcey-gruntow na fwoią potrze- 
bę obrocą: 

Jeśli-na kuchnią fwoią wiele wołów, 
baranow i cieląt potrzebować będz,. wię- 
kfzą część gruntow zafiewanych ; przemie- 
niąw paftwifka. | Jeśli wiele: wina piią, 
zafadzą winnice'na rodzayney roli: 

Tym to fpofobem, -powiękfzaiące fię 
konfumpcye razem z rozmnożeniem po- 
trzeb, odmiieniaią użycie gruntów; i wte- 
dy“ produkta potrzebne do żywności czło: 
wieka, umnieyfzaią w'proporcyt przymno- 
żenia innych. 

Imi więcey! nowe konfumpcye mnożyć 
fię pęczną,tym widoczniey handel będzie 
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lię krzewił; a iak potrzeba przymufi wię. 
cey utrzymywać koni, dla rozwożenia to» 
warow po wfiach ianiafłeczkach; tak no- 
we przybędą łąki, z ufzczupieniem zafie- 
wanych gfuntow. 

Jeśli iefzcze właściciele żyiącyj w mia. 
fłach, chcą. dla włafney wygody: fwoiey 
wielkie utrzymywać fłaynież ieśli na roz. 
fzerzenie ogrodow, i zwierzyńcow: roze 
przeftrzenienie, część roli uprawney bros 
cą; wtedy każdy łatwo wymiarkować 
možes: że ieden właściciel tyle na fiebie 
gruntu potrzebować może, ileby wyftar: 
czało na utrzymywanie piętnafłu lub'dwu- 
dziefłu ludzi; a zatym ludńość umnieyfzać 
fię nieuchronnie mufi; I 

Kupiec, rzemieślnik , naiemnik i rolnik 
każdy w proporcyi maiątku, konfumpeye 
fwoie pomnażać będą; -a'zatym przyidzie, 
ze fię ludność przez połowę prawieumniey- 
fzy, 

Jak odmiany w fpofobie życia nie fą na. 
głe, tak umnieyfzenie ludności będzie nie- 
znacznej niepoftrzeżone. Nikt fobie nie 
będzie mogł wnofić, aby ludność umniey- 
fzytafię w tym wieku;+w: którym każdy 
obywatel więcey obfitości i wygody: do: 


świadcza, i nikt fię nie zafłanowi, że to 
ieftiednak fzczególną upadku ludności przy- 
czyną. 

Mowiłem, że odmiana w ludności nie 
znacznie nafłąpi, bo nie tak prędko fami- 
lie zupełnie zginą, i przefłaną być liczne. 
Rolnik, który zna, ile na wyżywienie 
fw ie potrzebuie, gruntu, czekać będzie 
do poki fię.iego nie dorobi. Jeśli ten 
fzczęśliwy nie przyidzie moment, zanie- 
dba fię żenić, i nie zofławi potomftwa; 
ieśli nadto poźno przyidzie: przewleczone 
ożenienie w podeyfzłym wieku nie pozwo: 
li iemu liczney oglądać familii, Jeśli nao- 
fłatek bez żadnego na fiebie i potomkow 
względu ożeni fię, nie maiąc dofłateczne. 
go maiątku; dzieci iego z nędzy i niedo- 
ftatku wymierać będą. — Toż famo mo. 
wić trzeba o kupcach, rzemieślnikach ; i 
właścicielach. 

Wnieśmy więc, że użycie gruntow ro- 
żni fię, kiedy potrzeby rozmnożone po- 
więkfzaią konfumpcyą; i że wtedy ludność 
nieodbicie umnieyfzać fię mufi, 

Prawda, że gdybyśmy byli wyfławili 
fobie towarzyftwo ludzi, o których mowi- 
łem, w innym położeniu , i blifko zalu- 
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dnionychkraiow, mogłoby (część ludno- 
ści na ofady obrocić, i wtedy wyżywienie 
powiękfzoney ludności byłoby łatwiey: 
fe; ale woyna, któraby założenie ofad 
uprzedzić mufiała, rownąby prawie uczy- 
niła w załudnieniu rożnicę. 


Prawda ito, że przymnożone bydła i 
trzody, żyżnieyfze czynią grunta, ale-ta 
żyżność nigdy nie będzie dofłateczna. Bo 
choćby pozoftałe do-uprawy grunta tyle 
rodziły, ile w początkach towarzyftwa 
wfzyfłkie. razem wzięte; nie możnaby 
wnofić, aby wyfiarczały na żywność i u- 
trzymanie ludzi, którzy o tym iedynie my- 
ślą, aby fię w rozmnożeniu potrzeb i kon- 
fumpcyi {waich przefadzać. 


Błędem iefł to twierdzić, że z zaludnie- 
nia kraiu, fgdzić można qiego pomyślno- 
ści; bo ludność zbyteczna, w takim prży* 
padku, w iakim po wyżey towarzyftwo 
nafze uważaliśmy, zapewnie ufzczęśliwie- 
nia kraiu nie fłanowi. —=' Ale to mowić 
można, że w fzczęśliwym położeniu na- 
rod ten zofłaie, gdzie ludność dofyć ieft 
wielka w proporcyi rozciągłości gruntow, 
w proporcyi obfitości produktow, -i "ze 
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względu na potrzeby każdey obywatelow 
klaffy. 

Tak naprzykład: dwa króleftwa niero- 
wnie zaludnione będą, a rząd iednak ro- 
wnie dobry, lub zły; «w obydwoch być 
może. 

Grunta wfzędzie pożytecznie fą obroco- 
ne, gdzie w zupełney rolnictwo zofłaie 
wolności, i wtedy ludność z konfumpcyą 
umiarkowana, w naywyżlzym będzie fto- 
pniu. — Na tym fię pomyślność i pra- 
wdziwe kraiu powodzenie zafadza. 
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jakim. fpofobem  rozmnażaiące  fię 
potrzeby, rodzą rzemiofią i kunfżta ; 
oriz igl rzemiofta i kunfzta po- 
więklzaią maflę bogactw. 
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tego dzieła, iaki mufiał być życia Ipofob 
w towarzylłwie mało maiącym potizeb, 
i w którym niewinność i profiota obycza« 
iow panowała, , 

Założenie miaft było epoką, którey od- 
mianę w rządzie, fpofobie myślenia, i oby= 
czaiach przypifać trzeba. 

Rząd w fkładzie fwoim profty, nie 
mogł fię długo utrzymać, bo właściciele 
iako maiętnieyfi, i naywyżlzą fobie przy» 
włafzczali władzę, a zdaswali fię mieć tym 
więkfze do tego prawo, że pofiadaiąc 
wfzyfikie prawie grunta, naywiękfzą czu- 
łość i trofkliwość o dobro powfzechne o- 
kazywali. 
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Każdy chciał wpływać do części rządu, 
co być nie mogło. — Jednych wywyż- 
fzały bogactwa; drugim obrot i zręczność 
pierwfze Ipofobiły mieyfca, a w tym nie- 
rządzie i utarczce przeciwnych fobie wła- 
dzy, towarzyfiwo utrzymywało fię.: do 
poki wodz ieden dofyć maiący śmiałości 
nie obiął rządow, albo narod cały zgro- 
madzony nie ufłanowił fobie pewnych do 
rządzenia prawideł. 

Wtedy baczność nad dobrem powfze- 
chnym, i fłaranność >o każdym w fzcze- 
gólności obywatelu, powierzono krolom, 
Ale ten tytuł w początkach bardzo był w 
{moim obrębie ograniczony. Pod tym 
nowym rządu fkładem, mało praw było, 
a to. famo iet dowodem trwaiącey iefzcze 
profioty obyczaiów. 

Z narufzeniem tey proftoty, i z fkażee 
nient obyczaiow , zwykły fię mnożyć pra- 
wa. Pifzemy nieuftannie nowe, bo coraz 
nową onych doftrzegamy potrzebę. 

każmy teraz, iakim fpofobem rmtożące 
fię potrzeby człowieka, fpłodziły rzemio- 
fla i kunfzta, oraz iak rzemiofła i kunfzta, 
malfe powiękfzaią bogadtw, 
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Do poki w pierwiafikowych towarzy: 
ftwach. nie znano innych potrzęb, procz 
przyrodzonych, każdy im łatwo fam przez 
fiebie zadofyć mogł uczynić; lecz fkoro 
poczeli ludzie w żywności, odzieniu, i po 
miefzkaniach wymyślać, rozmnożone po- 
trzeby podzieliły ich na rożne klaffy; z któ- 
rych iedna od drugiey w wzaiemney Zo- 
fław ała dependencyi. 

Rolnik zatrudniony uprawą gruntow, 
nie znaydował wyfłatczaiącego czafu, do 
przykroienia fobie fukien, do wyfławie- 
nia budynku,j i zrobienia gofpodarfkich 
fprzętow: albo też nie miał należytey do 
tego wiadomości, fpofobności, i zręczno- 
ści. Ile tedy utworzył fobie potrzeb, kto- 
rym fam przez fiebie dogodzić nie mogł, 
tyle fię uformowało klafs rzemieślnikow, 
które z pofłępkiem rzemiofł i kunfztow 
rozmnażać fię poczęły. 

Wfzyftkie klaffy ludzi zaprzątnionych 
wzaiemnemi (wenii potrzebami, przyczy- 
niaiąc fię do powiękfzenia maffy bogactw, 
czyli obfitośći rzeczy maiących wartość. Bo 
iak widzieliśmy, że bogactwa pierwfze 
czyli gruntowe zafadzaią fię fzczególniena 
produktach ziemi, tak też uważaliśmy , że 
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produkta nie habywaią wartości, i nie fta- 
ią fię iftotnym bogactwem, tylko tyle, ile 
fa użytecziie, iile niektórym nalzyin fłużyć 
mogą potrzebom. 

Rolnik wprawdzie fpofobi produkta zie: 
mi, i materye pierwfze doftarcza; ale te, 
któreby. w ręku iego bez użytka i wartości 
były, ftaną fię użyteczne 'i'nabędą warto» 
ści, gdy rzemieślnik przydatnemi ie uczy: 
ni, do' rozmaitych ludzi użyciow. 

Przy każdym rzemióf i: kunfztow po- 
czątku; przy każdym: poflępku które czy” 
nią, rolnik nowe nabywa bogactwa, bo 
znayduie nową w produkcie wartość, któ- 
ra iemu żadnego nie czyniła zyfku. 

Ten produkt nabywaigcy wartości przez 
rzemieślnika, fłaie fię nowym kandlużźrzo: 
dłem, a dla rolnika przymnaża dochody, 
bo za nadaniem iakimkolwiek produktem 
wartości, (nowa rodzi [ię konfumpcya. 

Tyt to fpofobem; wfzyfcy razeni Tol- 
nicy, kupey; i rzemieślnicy ubiegaią fię:a 
powiękłzenie mafly bogactw. 
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ja Bao handlem zainianę, która 
fię czyni, gdy nam iakąkolwiek rzecz o- 
fiaruią za drugą; a nazywamy towarami rze« 
czy do zamiany fłużące, które fię zamie- 
niaig po poprzedzającym targu, czyli umo: 
wie fłanowiącey wartość iedney względem 
drugiey. 

Uważaliśmy po wyżey, że dwie rze. 
czy, Które fię zamieniaią, fg na wzaiem 
ceną iedna drugiey. Każda więc z nich ieft 
ceną itowarem, albo raczey biorą iedno 
lub drugie z tych nazwifk, podług pofłaci 
pod którą fię zważaią. 

*. Gdy rzecz iakakolwiek ieft zważana za 
cenę, ten który ią daie, nazywa fię kupu» 
iącym. Gdy iefł zważana za towar, ten 
który ią ofiaruie, przedaiącym fię zowie. Ą 
ponieważ z rozmaitego przyftofow ania, 
może być uważana za cenę i towar; wy» 
nika ztąd, że ci, którzy zamianę czynią, 


zważani być mogą na wzaiem za przedą- ' 
iącvch i kupuiących. 

Handel na dwoch zafadza fię rzeczach. 
Na produktach zbywaiących z iedney ftro- 
ny, a z drugiey na konfupcyj. 

Na produktach zbywaiących z iedney ftro- 
ny, bo nie mogę dać w zamianę, tylko 
to, co ód potrzeby moiey zbywa. 

Na konfumpcyi czyniącey fię z drugiey 
ftrony, bo nie mogę produktow moich 
zamieniać tylko z temi, którzy onych na 
konfumpcyą fwoią potrzebuią. 

W pierwfzych związkach towarzyftwa, 
to ieft wtedy, gdy z famych rolnikow fię 
fkładało, zamiany czynione były między 
przyfpofabiającemi produkta, i czyniące- 
mi konfumpcyą bez żadnego pośrzedni- 
twa. ‘Ale iak częftokroć zdarzyć fię mo- 
gło, że nie przedawfzy zyfkownie na tar- 
gu towarow fwoich, odwożić ie do domu 
mufiano; tak fzukano fpofobow zapobieże- 
nia na daltakowym przypadkom, fkładaiąc 
do czafu na pewnym mieyfcu towary, i po- 
wierzaiąc one beśpiecznym ofobom, ktò- 
reby zręczną upatrzywłzy porę, na inne 
zamieniły produkta, i częścią zyfku, pod- 
iętą fobie nadgrodziły pracę. 
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Wtedy nowa ludzi utworzyłafię klaffa, 
to ieh kommi(jantow czyli faktorow , którzy 
blifko mieyfe targowych ofiadać poczęli; 
Magazyny czyli fkłady budować: i zamie- 
niać powierzone fobie produkta, przy wa: 
rowaniu dla fiebie części uzbieranego zy- 
fku. 

Komifłanci potrzebnemi i użytecznemi 
fiali fię w towarzyfiwie, gdzie każdy rol. 
nik dla zabeśpieczenia fobie zyfkowney 
produktow przedaży , chętnie bardzo czą- 
fiki tego zyfku dla komiflantow odfiępo- 
wał, — Ci zaś nie maiący włafności fwo- 
iey, i obcy prowadzący handel, fłarali fię 
zarabiać rownie, i na.tych, którzy im 
fwoie powierzali produkta, i na tych, z 
któremi zamianę czynili. 

Zyfki przez komilfantow odnofzone, 
nową im do powiękfzenia zarobkow fwo- 
ich otworzyły drogę. 

Nabywaiąc-wtedy na fiebie towary, któ- 
rych fkład u nich znaydował fię, i na zyfk 
{woy przedaiąe, w kupcow- przemieniać 
fię poczeli. 

Do poki w towarzyftwie komiflantow 
i kupcow nie było, produkta tylko prze» 
dawały fię w 'czafie targow, i na miey- 
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feach do tego wyznaczonych. Lecz od u- 
fłanowienia tych dwoch klafs ludzi, za- 
miany ułatwione zofłały: częściey poczę- 
ły fię czynić: a towarzyfłwo więcey znay- 
duiąc kanałow, do wyprzedania fię z zby- 
waiących produktow , : doświadczyło w 
fkutkach; iak wiele z komiflantow i ku- 
pcow odnofić może korzyści. Prawda, że 
kommyffanci i kupcy na fiebie famych za- 
rabiać mufzą, ale całe towarzyfiwo za ich 
pośrzednictwem zyfkuie; bo te zbywaiące 
płody ziemi, które fą bez użyteczności i 
wartości, kiedy nie mogą być zamieniane, 
nabywaią owfzem użytku i wartości, kie 
dy do onych zamiany ułatwia fię fpofo- 
bność. 

Handel na wielorakie dzieli fig rodzaie, 
między któremi rożnicę zachować trzeba, 
Jeśli zamianę czyniemy produktow niewy- 
robionych tak, iak nam famo przyrodze. 
nie wydaje, nazywam ten rodzay zamia- 
ny handlem produktów. — . Jeśli zamianę 
czyniemy tychże produktow, nadawfzy 
im kfztałt, który ie fpofobnemi czyni da 
rozmaitych użyciow, nazywam takową 
zamianę handlem rgkodzieł., albo produ- 
któw ręką ludzką: wyrobionych. : 
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Rolnik czyni produktow handel, kiedy 
od zbiorow fwoich przedaie zbytek, a 
rzemieślnik czyni handel rękodzieł, gdy 
przedaie produkta ręką włalną wyro- 
bione, 

Jeśli fię handel czyni za pośrzedni. 
ćtwem kupcow, nazywam go handlem 
przez komijanżow; bo kupcy fłaią fię ko- 
miffantami, między przynofzącemi z ie- 
dney fłrony produkta, i czyniącemi z dru- 
giey konfumpcyą. | 
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Jakim fpofobem bogactwa fię mnożą, 
rozdzielaig, i zachować 
mogą. 


U DWOTAKIEY dotąd pracy mowili 


śmy. Jedney rodzącey produkta; drugiey 
przeifłaczaiącey pofłać tychże produktow, 
i daiącey im kfztałt, który ie zdatnemi da 
rożnych użyciów czyni. 
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Jeżeli rolnik pilności, ftarania i pracy 
nie załuie, pomnaża i dofkonali produkta. 
Jeżeli rzemieś ślnik z rowna pil nością i fła- 
raniem pracuie, pomnaża dzieła fwoie i 
nadaie więcey wartości klztałtom, w któ- 
re przeiftoczył produkta. 

Wypływa ztąd: że rownie rolniki iako 
i rzemieślnik bogacą fię tym bard 
więcey, dofkonaley, i pilniey pracuią. — 
g rolnik, bo zbiera więcey pro: 
duktow , niz na włafną fwoią wyciąga 
potrzebę. - Bogaci fię rzemie eślmik, bo da- 
ztałt materyom pierw fzym, rodzi 
wartość rowną tym wfzyfikim konfum: 
pcyom, które czynić może. 

Wfzyfikie prac rodzaie, nie fa iedno- 
ftaynie łatwe. — Do łatwych więcey ieft 
konkurentow czyli ubiegaiących fie, ale też 
mnieyfze przynofzą zyfki. Do trudniey- 
fzych mniey będzie konkurrentow, a za- 
tym nadgroda więkfza. 

Przy rodzącym fię każdym rzemiośle i 
kunfzcie, nowy rodzay pracy, nowym 
ieft bogactw źrzodłem; a bogaćtwa nafze 
powięk fzaią fię i i odmieniaią rownie z na- 
fzemi potrzebami. 
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Po kunfztach mechanicznych, naftały 
wyzwolone. Te lubo mniey potrzebne; 
więcey iednak od pierwfzych fzacunku na- 
były; bo rzecz iakakolwiek za użyteczną 
poczytana, zawfze wielką będzie miała 
wartość, ile razy iet rzadka; a dobrych 
artyftow daleko ieft ciężey niż dofkona- 
łych rzemieślnikow znaleść, 

Z tego: cośmy po wyżey mowili, wnieść 
trzeba: że rolnicy, rzemieślnicy i artyści 
mnożą bogaćłwa w kraiu, i fami ie mię- 
dzy fobą rozdzielaią. — Kupcy zaś uła- 
twiaią cyrkulacyą, a tym fpofobem: całą 
ich zachowuią wartość. Nic fami przez fię 
nie rodzą, lecz przewożąc towary od tych; 
którzy przyfpofabiaią produkta, do tych, 
którzy konfumpcyą czynią, odnofzą zy- 
fki tym więklze, im mniey fię razem z 
niemi ubiega w handlu. 

Dla rozmnożenia fię i wolnego cyrku: 
lowania, bogactwa potrzebuią, aby zwierz- 
chność, to ieft rząd kraiowy, rolnika, 
rzemieślnika ikupca protekcyą fwoią wipie- 
rał. 

Wfpiera ich rząd wewnętrznie, przez 
prawa które fłanowi i wykonywać każe. 
W fpiera zaś zewnętrznie, przez fach, 
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i boiażń, którą nieprzyiaciołom im grożą- 
cym wraża. — Rząd zatym bogactwa w 
kralu utrzymywać może. 
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ROZDZIAŁ XIH. 
Jakim fpofobem handel mafię bo- 


gąćł >owiekfza ? 
gactw pow iĘKIZA 
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Ñ V q1pzieLiśmy iuż, że handel, kt 
ry zafadza fię na zamianie rzeczy kad 
za drugą, czyni fię przez kupcow rozmai- 
tego rodzaiu, Okażmy teraz użyteczność, 
którą fpołeczeńftwo odnofi, z tych ko- 
miffantow „ między. rożnemi klafami lu 
dzi uftłanowionych, i tym końcem zafła- 
now my fię nadźrzodłem bogactw, i onych 
cyrkulacyi: 

Bogactwa zafadzaią fię na obfitości rze- 
czy maiących wartość; albo, co na iedno 
wyc ckódać na obfitości rzeczy użytecz. 
nych; albo iefzcze, co toż famo znaczy, na 
obfitości rzeczy, które*do pokarmu, odzie- 


60 SE 


nia, pomiefzkania, wygod i każdego u- 
Życia nafzego fłużą. 

Ziemia wfzyfłkie te pródukta rodzi; za» 
tym iednym ieft bogactw źrzodłem — 
Z przyrodzenia płodna, wieleby nieużyte- 
cznych z użytecznemi rodziła produktow, 
gdyby praca.ludzka przez uprawę nie przys 
mufzała ią do wydawania tych, . które 
fa potrzebne dla ludzi w towarzyftwie ży: 
iących. 

Długie doświadczenie, ciągła praca, i 
uwagi gofpodarzow okazały, iakim fpo- 
fobem odiąć ziemi włalność rodzenia 14 
których produktów, a owfzem ułatwić 
innych użytecznych rozmnoženie. — 
Zbior uwag w tey mierze czynionych, no- 
wą utworzył naukę. ktorą fztuką uprawia» 
mia gruntow zowiemy. 


Rolnik więc rozmnaża rzeczy użyte» 
czue, maiące wartość, i których obfitość 
fłanowi bogactwa. On to z potem czoła 
wnętrzności ziemi wzrufza; .on otwiera 
źrzodła, z ktorego bogactwa płyną; iemu 
przeto winni iefteśmy obfitość, 


Ale praca rolnika, małoby fię przyczy- 
niła do powiękfzenia mally bogaćiw, gdy- 
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by kupcy przewożąc produkta, nowey im 
nie dodawali wartości. 

Błędem ieft to twierdzić, że w zamia- 
nach zawfze wartość rowna zarownąwa!- 
tość daie fig; bo w tym przypadku, maffa 
wartości czyli bogaćtw, zawfzeby w ie- 
dnym była ftopniu; ale ow fzem, keżdy z 
czyniących zamianę, daie mnieyfzą wat- 
tość za więkfzą. 

Gdyby fię w handlu wattości rowne 
zamieniały, nikt z kupuiących i przedaią- 
cych nie miałby zyfku. Jako zaś rownie 
kupuiący i przedaiący żyfkuią, albo zyfkać 
powinni, tak wnieść nam trzeba, że po- 
nieważ rzeczy maią tylko wartość do na- 
{zych potrzeb ftofowną, przeto, to co fig 
zdaie więcey dla iednego, będzie tnniey 
dla drugiego, i na wzaićm. 

Okazaliśmy po wyżey , że produkta 
zbywaiące wchodzą fzczególnie do zamian; 
okazaliśmy także, że byłyby nieużyteczne 
dla krain, gdyby fię ich nie możńą było 
pozbyć. Kupcom więc wieleiefłeśmy win. 
ni, kiedy fłaią fię kanałami, przez ktore 
te zbywaiące produkta wychodzą. Z mieyfc 
gdzie nie maią wartości , przewożą fię 


tam, gdzie ią nabywaią, a tym fpofobetn 
fłaią fię bogactwem. 

Z tego eo dotąd mowiłem, łatwo prze- 
konać fię można, że kupiec, nadaie war- 
tości rzeczom, które iey nie miały, Nie i 
zatrudnia fię uprawą gruntow , ale rolnika 
do pracy. zachęca, przeiftaczaiąc wbo- 


gaćtwa produkta zbywaiące. Y 
Przez ubieganie fię rolnikow i kupcow, 
obfitość tym więkłza w kraiu przybywa, zk 
im więcey konfumpcye powiękfzaią fię w an 
proporcyi produktow, i na wzaierm pro- wi 
dukta ftofownie do czyniącey fię konlum- w: 
peyi. Le 
Zdróy ciekący, który pośrzod fkał i czę 
i piafku niknie, nie ieft dlamnie bogactwem, kłe 
ale fię ftać nim może, ieśli wykopaneini TO 


řowami, prowadzę go przez łąki moie. — 
ten zdroy, podobny ieft do zbywaiących 
pródóktow, które winniśmy rolnikom; a 
rówy eżyli kanały, do handluiących ku: di 
peow, którzy ie przewożąc, nadaią im 
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o Krufzcach iako pieniądze zwą- 
żanych? 
Ń 
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YW. pieRwszycH towarzyfiwa zwią. 
zkach, nie używano do zamian ani wagi, 
ani miary, i potrzeba fzczególnie iakieykol- 
wiek rzeczy, za,iednym rzuceniem oka 
wartość iey względem inney flanowiła. 
Lecz fkoro kupcy do zamian wpływać po- 
czeli, ufłanowieno miary i wagi, dla do- 
kładnieyfzego wzaiemney wartości towa. 
row ocenienia. 


Po rożnych doświadczenach ; pofirze- 
żono, że krufzce iako nie wiele mieyfca 
zafłępuiące, iako trwałe i do podziału na 
drobne cząftki łatwe , nayprzyzwoiciey 
mogłyby być użyte za znaki, powfzechną 
miarę czyli wartość rzeczy oznaczaiące. 


Doświadczono, że żelazo naymniey od 
innych krufzcow trwałe, fnadno z czafem 
pfuie fię od famego nawet wilgotnego po- 
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wietrza. -Miedz mało co ma więcey trwa- 
łości od żelaza, Złoto i frebro fzczegolnie 
zachować fię w całości mogą: a przeto 
podług trwałości, rzadkości i użycia tych- 
że krufzcow, uczyniono prżyftofowanie 
wartości jednego do drugiego. 

Skoro tylko pofirzeżono, że krufzce 
maig wartość, zdało fię być rzeczą wygo* 
dną dać cząfikę BE: krufzcu, w 
zamianę potrzel bnego towaru, 4 na ow czas 
kupcy mie będąc przymufzeni przewozić 
ź mieyfca na mieyfce, fwoich produktów 
w zamianę innych, uznali krufźce za wfpol. 
na miarę , wartość wfzyfikich rzeczy ozna. 
czaiącą. 

Zelazo, iakom wyżey okazał, naymniey 
było do tego przydatne, bo oprocz, że fię 
przez częfte używanie i wilgoć fatną pfuie, 
tak ieft powfzednie, że mało dla tego fa- 
mego maiąc wartości, wieleby iego wy: 
dawać trzeba w zamianę innych produ- 
ktow. 

Miedz; iuż to że trwalfza od żelaza, iuż 
to że rzadfza, łatwieyrod niego mogła być 
używana. Wfzyftkie narody iefzczę dotąd 
miedzi potrzebują. Z tym wfzyfikim, iak 
iey wartość dofyć ieft mierna, tak nie mo- 
Zna 
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żna wygodnie iey używać, procz kupna 
rzeczy małą maiących cenę. 

Wypada ztąd ; że złoto i frebro i dla 
trwałości, i dla wartości, z riayfpraw ie- 
dliwfzych powodow, użyte były za miarę 
powfzechną rzeczy. 

Okazaliśmy «po wyżey;, że handel po- 
więkfza malę bogactw „bo ułatwiając i 
rozmnażaiąc zamiany, nadaie wartość tym 
rzeczom, które iey nie miały. Poftrzega- 
my tu, żeiąiefźcze powiękfza, kiedy w 
złocie i frebrze za towar zważane, znay* 
duie powfzechną wfzyftkich wartości mia- 
rę, która coraz bardziey ułatwia i rozmna- 
ża zamiany. 

Wartość krufzcow w początkach, fa- 
mym tylko fpoyrzeniem a: potym waże- 
niem ceniona była; ale iak wielorakie fal- 
fze, zdrady, i fprzeczki z tego fpofobu 
handlowania Midak tak zwierzchność 
publiczna obmyśleniem śrzodkow tym 
przypadkom zapobiegaiących, zatrudnić fię 
mufiała. Doświadczono więc probę złota 
i frebra, podzielono potym pod wagę te 
krufzce na rożne cząfłki, a naofłatek po- 
dawano znaki, probę i wagę o znaczające. 

Ten był początek pieniędzy; łatwo ich 
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wartość za iednym oka rzutem ocenić; 
zapobiegaią wfzelkim fałf(zom, zdradomi 
fprzeczkom; zafzczepiaią więkfze w han- 
dlu zaufanie; a zatym bardzo przyczyniaią 
fię do iego rozkrzewienia. 

Złoto i frebro na pieniądze obrocone, 
nabyły nowego użytku, a zatym nowey 
wartości. Obfitość więc złota i frebra, ieft 
to obfitością rzeczy maiących wartość, a 
przeto iltotnym bogactwem. 

Pierw fze i nayiftotnieyfze bogactwo, za- 
fadza fię na obfitości produktow, które do 
konfumpcyi fłużą; a zatym ieft to błędem, 
poczytać złoto i frebro za iedyne boga- 
ćtwa. Lecz byłoby to rownym błędem 
twierdzić, że obfitość złota i (rebra, nie 
jelt bogactwem iftotnym. 
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ROZDZIAŁ XV. 


'© Cyrk 
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2. Weto roku na wyznaczónym 


terminie dzierżawcy albo dyfpozytorowie 
do rządzenia dobr przez Panow wyznacze- 
ni, do miaft odwożą fummy z arędy lub 
intrat właścicielom pizypadaiące. Każdego 
dnia targowego, przedaiąc produkta, po 
trochu odbierają i do wfi odwożą częścia- 
mi, całkowitą (ummę , którą opłacili wła- 
ścicielom. 

Kupiec'w' przeciągu roku, wybiera w 
fzczególności cenę towarow, które ogu- 
łem zakupił. Rzemieślnik częściami prze- 
daie wyrobione produkta, które razem z 
pierwfzey ręki to ieft od rolnika nabył. — 
Tym to fpofobem codzienne przedaże , 
wracaią w drobnych częściach, wydatki 
obrocone na wielkie kupna. 

Pieniądze więc rozdzielaią fię nieuftan- 
nie; zgromadzaią i znowu przez niezliczo- 
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ne wychodzą kanały. — To zowiemy 
cyrkulacyą. 

Wfzyftkie pieniądze w kraiu, które fię 
daią w zamianę innych rzeczy, fą w cyr- 
kulacyi. — Jeśli iakakolwiek zawada tę 
cyrkulacyą tamie, handel fłabieie i upadać 
mufi. 

Mało na to uważać trzeba, czy wiele 
lub nie wiele pieniędzy w kraiu cyrkuluie; 
ale na to tylko należy mieć baczność, aby 
cyrkulacya zupełnie była wolna. 

Pieniądze iakośmy mowili, tyle tylko 
miarą ią wartości raećzy, ile fame wartość 
maig; a ta fię odmienia podług ich obfi- 
tości lub rzadkości.  Niechże więc w han. 
dlu wewnętrznym kraiu, dwa razy więcey 
znayduie fię pieniędzy, każdy towar dwa 
razy drożey kofztować będzie. — Niech 
fię mafla pieniędzy cyrkulujących przez 
połowę umnieyfzy, cena towarow przez 
połowę umnieyfzona zofłanie. 

W pierwfzym przypadku, właściciel ło 
czerwonych złotych brał od dzierżawcy 
fwoiego arędy, w drugim weźmie tylko 
piędziefiąt: ale z tą małą fummą tyle na- 
być może produktow , „ile nabywał z wię- 
kfzą. Błędem przeto byłoby wnofić fobie, 
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że w iednym z tych dwoch przypadkow 
bogatfzym ieft niż w drugim, albo że win- 
tracie iego iakakolwiek zachodzi rożnica, 
jeśli w obydwoch przypadkach, iednofłay- 
ne prowadzi życie, i iednoftayne wydatki 
na iednym mieyfcu czyni. 

Z tego co dotąd mowilem, każdy prze- 
konać fię może, że dofyć ieft rzeczą obo- 
iętną, aby wiele lub mało pieniędzy cyr- 
kuluiących było w handlu wewnętrznym; 
owfzem ułatwia fię handel, kiedy mniey- 
fza ; ieniędzy fumma cykuluie. 

Właściciele, dzierżawcy, kupcy i rze» 
mieślnicy „ fą to kanały, przez które w ca- 
lym kraiu czyni fię cyrkulacya. 

Dzierżawca; część dochodow obraca 
na ulepfzenie maiątku, i nieuchronne go- 
fpodarfkie wydatki; drugą część na naby- 
cie w miafłach tych produktow wyrobio- 
nych, których po wfiach nie dofłanie; 
trzecią naofłatek w gotowych pieniądzach 
właścicielowi odwozi. 

Właściciele, iuż to po między kupcow, 
już to pomiędzy rzemieślnikow , iuż nako- 
niec pomiędzy dzierżawcow przywożą- . 
cych do sniafła produkta, pieniądze fwoie 
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rozdzielaią, — Toż famo mowić trzeba © 
kupcach i rzemieślnikach. 

Kredyt iet rzeczą zyfkowną dla rze: 
mieślnikow i kupcow., kiedy tamci w ma- 
terye pierwfze, a ci w towary bez pienię- 
dzy opatrzyć fię mogą, bo na ow czas, 
więkfza liczba przemyślnych ludzi, przy- 
kłada fię do poftębkow handlu. 

Kupiec i rzemieślnik nic nie mogą bez 
pieniędzy, a przynaymniey bez kredytu 
czynić. Właściciel zaś lub dzierżawca, na 
wfi miefzkaiący; oprocz wydatkow; ktò- 
re w mieście czynić mufi, mało na wfi 
potrzebuie pieniędzy, bo zbożem i innemi 
gruntowemi produktami, naiemnika opła- 
cać może. — Wypada ztąd; że mnieyfza 
cyrkulacya pieniędzy na wf, a więkfza po 
miaftach bywa, 


Częftokroć do naywiękfzych zamyfłow 
handlowych, mało pieniędzy potrzeba, i 
te pieniądze nie znaczną czynią cyrkula- 
cyą; w mnieyfzych zaś handlach, iak ku- 
PCy i rzemieślnicy w małości zarabiaiący , 
codziennych- potrzebuią zarobkow „tak 
cyrkulacyą nierownie-ieft więkfza i zna- 
eznieyfza, 


Z 'cyrkulącyi wewnętrzney pieniędzy , 
nikt wymiarkować nie może, iak wielka 
malfa bogactw znayduie fię w kraiu. 
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ROZDZIAŁ XVI 


o Wexlowaniu. 


a jaa którą fobie w tym dziele 
założyłem, nie pozwala mi fię rozfzerzać 
nad wexlowaniem czyli kambiowaniem, 
które tak tradne i zawiłe każdemu wydaie 
fię do poięcia. — Z tym wfzyfłkim, nie 
mogę zamilczeć zupełnie o tey ważney 
handlu części, i winienem niektoremi 

rzykładami wyświecić na czym fię Ban- 
kierfka fztuka zafadza. 

Niech naprzykład mam fummę fło ty. 
fięcy złotych, którąbym chciał: przetrans- 
portować do Lwowa. Gdyby mi famemu 
przyfzło ią odwieść; oprocz wydatkow 
podrożnych; przypadki rożne i nieprze- 
widziane, groziłyby miniebefpieczeńftwem 
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Szukam więc i znayduię kogo,- któryby 
chciał mieć w Warfzawie fummę piędzię; 
fiat tyfięcy złotych, należącą mu ze Lwo- 
wa. — Wtedy zamianę tylko z nim czy- 
niç tych pięciudziefiąt tyfięcy, które mam 
w Warfzawie, za te, któte fię znayduią 
we Lwowie;a zatym ia wyliczam piędzie- 
fiat tyfięcy w gotowiźnie; a biorę „kartę 
od niego do tego kupca miefzkaiącego we 
Lwowie, który ma iego' podobną fum- 
imę. 

Za tą kartą, wyliczona mi będzie połó- 
wa fummy, którą chciałem do Lwowa 
transportować, a nam fię obydwom do- 
godzi, bo wzaiemnie uniknęliśmy wydat- 
kow i niebefpieczeńftw podroży, — Dru- 
ga połowę, podobnym. fpofobem, prze- 
transportuię , zapłaciwfzy w gotowiźnie 
piędziefiąt tyfięcy tym, którzy maią długi 
we Lwowie, a od nich wziąwfzy tylko 
karty, za któremi fumnia wyliczona mi 
będzie. 

Tym tofpofober, zamieniać fie mogą 
fummy nayodlegley od fiebie będące, za 
pomocą kart „+ które wexłami zowiemy. 

W każdym mieście znaydować figę mo- 
gą ofoby w.tym przypadku, w którym fię 
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wyfławiłem, to ieft potrzebuiące, «aby ia- 
kakolwiek znaczna (umma do innego mia: 
fla transportowana była. Jako zaś trudna 
rzecz i przykra iefł dla potrzebuiącego wex- 
lu, fzukać wfzędzie po mieście kapca,pewne: 
go, któryby go chcial dać: tak ten wzgląd 
ożywił przemyfł niektórych obywatelow, 
i utworzył nową klallę ludzi Bańkierami 
zwanych. 

Bankier każdy ma prawo do fzukania 
dla fiebie zyfku ; bądź że czafem znayduie fię 
w przypadku przewożenia pieniędzy:bądź 
że lożyć na korrefpondencyą mufi: bądź 
naofłatek, że czas i pracę fwoią na ufługi 
publiczne poświęca. 

Zyfk Bankiera nazywano w początkach 
agio. To fłowo oznacza teraz zy(k nieu: 
miarkowany i lichwiarfki na banku: na: 
byty. 

Długi wzaiemne między miafłami, fta 
nowią wfzyfłkie opefacye w wexlowaniu. 
Między: dwoma: miaftami, długi mogą 
być na wzaiem, rowne; tak naprzykład 
Lwow będzie+ winien: Warlzawie fło ty- 
fięcy złotych, a Warfzawa podobną fum- 
mę winna będzie-Lwowi. — Mogą też 
być nierówne, a tak naprzykład, Lwow 
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Warfzawie winien będzie trzykroć fto ty: 
fięcy złotych, a Warfzawa Lwowi cztery- 
kroć fto tyfięcy. 

Kiedy długi między dwoma miafłami 
fy rowne, i kiedy fię fummy rowne mię- 
dzy fobą zamieniaią, powiedamy, że wex: 
lowanie ieft-vrownoważności. 

Gdyby długi między dwoma miafłami 
nie były rowne, tak naprzykład, żeby 
Warfzawa czteryktoć fo tyfięcy była win. 
na Lwowi, a Lwow trzykroć fto tyfięcy 
Warfzawie; opłaci fię fumma trzechkroć 
fto tyfięcy'przez wexle, ale zoftanie fię ie- 
fzcze fto tyfięcy złotych ;* które trzeba bę- 
dzie.przewieść'z Warfzawy do Lwðwa. 
W takowym przypadku, ` jeśli fię' kupcy 
Warfzasefcy udadzą*do Batkiera, ten iako 
nie maiący fundufzu we Lwowie, będzie 
wyciągał nadgrody za przewoz; a zatym, 
jeśli naprzykład ugodzi fię po cztery od fła; 
zaliczą iemu na mieyfct toieft : w Warfzat 
wie fło cztery tyfiące, a ońi wexle do bwo- 
wa na fto tyfięcy tylko wyda. 

W tym przykładzie, wexlowanie prze- 
nofi rownoważność , Ko kupcy zaliczaią. 
więkfzą fummę w Warfzawie, niż we: 
Kwowie odebrać maigi 
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jeśli kupcy Lwowfcy długi maig na ku- 
pcach Warfzawfkich , i pieniądze ztamtąd 
potrzebują fprosradzić; niech ktokolwiek 
ofiaruie im dziewiędziefiąt ośm tyfięcy, za 
wexel na fło tyfięcy do Warfzawy , chę- 
tnie tę ofiarę przyjmą, bo dla odebrania 
fto tyfięcy we Lwowie, dwa tyfiące im 
tylko złotych kofztować będzie, zamiafł 
czterech tyfięcy,któreby ich korrefpondenci 
za transport Bankierowi opłacić mufieli. 

Kiedy fię mnieyfza daie fumma dla ode- 
brania w innym mieyfcu więklzey, powia- 
damy, -że -wexlowanie niżey ieft rowno - 
ważności. 

Nie ieft tu zamiarem moim wchodzić w 
dokładnieyfze fzczególności względem kal- 
kulacyi i fpekulacyi Bankierfkich, któreiak 
fą trudne, zawiłe i niezliczone, tak dofłate- 
eznieyfze w tey mierze obiaśnienie, małoby 
bawić mogło więkfzą część czytających. 

IDEILE TELE SCREEN 
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ROZDZIAŁ "XVII. 


4e 


o Monopolium. 


ce fię IWonopolinm, kiedy kto fam | 
ieden wyłączając innych na fwoy zyfk to- 
war iaki przedaie. —— "To fłowo, które 
tyle wftrętu za foba ciągnie, "nie zawfze 
pod'iedną pofłacią zważać fię powinno. 

Dofkonały w kunfzcie fwoim malarz, 
drogo robotę przedaie, bo on ieden może 
być w fłanie rownie dofkonałe i fzacowne 
utworzyć dzieło, 'a zy(k iego miarkować 
fię będzie z wielości'ofob maiętnychubie= 
gaiących fię o iego robotę. 

Jeśli kto żąda kazać fię malować przez 
tegoz malarza dla tego że ieft dofkonały: 
że w podobieńftwo trafia: i że fkład twarzy 
zawfze zdobi; wyciągać będzie od iedne- 
go portretu fto czerwonych złotych, i na- 
wet więcey, gdy od niego więcey, niżeli 
dokazać może, wyciągać poczną. Prawi. 
dłem iego będzie zyfkać wiele, mało ma- 
luiąc portretow; mało malować, aby do- 
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ikonale trafiać, a oraz fławę (woią i wzię- 
tość tym fpofobem ufłanowić. 

Cena, o którey ńamieniłem, zdale fię 
być zbyteczna i nieumiarkowana; z tym 
wfzyfikim, ieft to cena iftotna i fprawie- 
dliwa,bo gruntuiefięnaumowie dobrowol- 
nie uczynioney, między malarzem i każą- 
cym fię malować, a zatym nikt nie ieft 
fkrzywdzonym, 

Mowię, że nikt nie iefł fkrzywdzony, 
bo ten, który fię malować każe, czyni to 
z upodobania, i dla zadofyć uczynienia 
fwoiey woli; Gdyby zaś nie chciał, mo- 
że fię obeyść bez tego, i pieniędzy nie wy- 
dawać. — Choćby więc malarz za portret 
ieden tyfigc czerwonych złotych zacenił: 
ta cena nie będzie zbyteczna i nadto wyfo- 
ko założona, bo im więkfze ieft w robocie 
upodobanie, tym więcey rzemieślnik ma 
prawa do podwyżfzenia ceny. 

To, co fię'o rzeczach mniey potrze- 
bnych i z wymyfłu fzczególnie wypływa. 
iących mowi, nie powinno fię fłofować 
do rzeczy potrzebnych, bez których oby= 
wać fię niemożna; i gdyby zatym ku- 
piec fam ieden przedaiący zboże, zacenił 
mnie w potrzebie nagłey zoflaiącemu ko- 
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rzec ieden po złotych fło, mowię, że ta- 
kowe monopolium ieft naganne i niefpra- 
wiedliwe, bo' umowa nafza nie ieft z do- 
brey woli obuftronnie zawatta, i ia fzcze- 
gólnie potrzebą przyciśniony, przyfławać 
imufzę na przepifaną cenę. 

Każdy przedaiący chce zyfkać tyle, ile 
mu tylko fpofobność pozwala. — Nie ma 
żadnego, któryby nie chciał wfzyfikich 
innych! oddalić, a fam ieden całą czynić 
przedaż. 

Każdy kupuiący chciałby iak naytaniey 
wfzyfłkiego nabywać, i żąda, aby przeda- 
iący każdy ieden od drugiego taniey fwoie 
mu produkta zbyswał. 

Z tym wfzyfikim: iako przedaiący wie- 
dnym rodzaiu, kupuiącym ielft w drugim; 
tak ieśli mu oto idzie, aby nie wiele miał 
konkarrentow czyli ubiegaiących fię znim 
w przedaży; ńie mniey żąda: aby ci, ktò- 
rzy mu fwoie produkta przedaią, w iak 
uaywiękfzey byli liczbie. 

Z umiarkowania tych rożnych na wza. 
iem potrzeb, wypływa: że nie iefł to żą- 
daniem wfzyftkich, aby przedać na nay- 
wyżlzą cenę, albo też na naynizfzą kupić; 
lecz ażeby kupić i przedać, na iftotną, ftu- 
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fzną i fprawiedliwą cenę. Ta ifłotna więc 
cena, ieft to fzczególna , która połączyć 
może wzaiemne w związkach fpołeczeń- 
ftwa potrzeby, — Nie będzie zaś mogła 
fię ufianowić, tylko wtedy, kiedy w ka- 
żdey części handlu znaydzie fię iak naywię- 
cey kupcow. 

Okazaliśmy po wyżey, że fami tylko 
dofkonali artyści, i w kunfztach fwoich 
prawie iedyni, mogą bez krzywdy i nie- 
fprawiedliwości monopolium czynić, bo 
ich talenta rzadkie, i fzczególnieyfza fpo- 
fobność, obdarza włalnością, którey dru- 
dzy nie maig Lecz gdzie idzie o rzeczy 
potrzebne, do których rzadkich i nad. 
zwyczaynych nie trzeba talentow; nazy- 
wam czyniącemi monopolium kupcow w 
imałey liczbie zofłaiących, którzy kupuią 
i przedaią podług umowy między fobą u- 
czynioney , wyłączaiąc innych; a takowe 
monopolium ieft uiefufzne, niefprawie- 
dliwe, i nierząd ożnaczaiące, ile razy ta li- 
czba kupcow nie ieft tak wielka, iakby być 
powinna. 
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o Zbytku. 


jay 
K 
sh Ważny o zbytku mówi. Jedni go 


nadto chwalą; drudzy ganią bez pomiar: 
kowania , a to z tey fzczególnie przyczy: 
ny, że iiedni i drudzy względem iftótne- 
go znaczenia tego fłowa zrozumieć fię nie 
mogą. — Zapominamy, że o zbytku z 
przyfłofowania tylko fądzić można, a ztąd 
tak wiele rożnych , błędnych, i opacznych 
zdań o nim fobie czyniemy. 

'To, co iefł zbytkiem dla iednego naro- 
du, nie ieft zbytkiem dla drugiego; i ow- 
fzem nawet: to co było zbytkiem w ie- 
dnym czafie dla iakiego narodu, przefłać 
być może zbytkiem dla tegoż famego ha- 
rodu w innym czafie. 

Zyćie profte ludzi zatrudniaiących fię 
rolnictwem w pierwfzych towarzyftwa 
związkach, wydawałoby fię nadto wyfzu- 
kane w oczach tego dzikiego człowieka, 
który nawykły do łowow i rybitwy, nie 


poy- 


poymuie, aby więcey można fobie potrzeb 
wynaydować; a doświadczaiąc, że ziemia 
fama bez żadney uprawy dofłarcza mu ży- 
«ności, iądzi za rzecz nie potrzebną przez 
wprawę ią do rodzenia produktow przy- 
mufzać. 

W każdym narodzie, nowa utworzona 
potrzeba, poczytana będzie za zbytek przez 
tych wfzyftkich, którzy iey nie czuią, a 
przeto nie poczytuią za rzecz użyteczną. 

Wfzyfey nie iednoftaynie o zbytku fą- 
dzą, bo nie maiąc iednofłaynych potrzeb, 
to co fię iednemu zbytkiem wydaie, nie 
będzie zbytkiem dla drugiego. — Ta to 
jelt iftotna przyczyna, dla którey tak ieft 
rzeczą trudną, znaleść prawdziwe tego fo- 
wa znaczenie. 

Zbytek na dwoiaki dzielić można ro- 
dzay. Jeden ieft ten, który fię w oczach 
kilku tylko ofob za zbytek uznaie; drugi 
ieft ten, który u wfzyftkich poczytuie fię 
za zbytek, i ten to iftotnym i prawdziwym 
nazwać możemy. 

Skoro tylko rzeczy, które fię naywy- 
myślnieyfze w początkach zdawały, po- 
wfzednieć poczynaią, przefłaią być zbyt- 
kiem, bo fa owocem wydolkonalonych 


rzemiofł i kunfztow ; a iak z czafem każdy 
ie w klaflie potrzeb przyrodzonych mieści, 
tak z proftotą obyczaiow zupełnie fię zga- 
dzać mogą. — Kiedy zaś przeciwnie, rze- 
czy które powfzednieć nie mogą, udzia. 
łem fą tylko małey liczby ludzi w naro- 
dzie iakimkolwiek zofłaiących , zawfze po- 
czytane być powinny za zbytek; a nawet 
ciż fami, którzy ich używaią, temu nie za- 
przeczą. 

Zbytek więc iftotny, zafadza fię na rze- 
czach, które wydaią fię zbytkiem w oczach 
wfzyftkich, dla tego tylko, że z przyro- 
dzenia wego udziałem fą małey liczby o- 
fob w narodzie. 


Bielizna, która w pierwotnych czafach 
zbytkiem zwać fię mogła, nie poczytuie 
fię teraz za zbytek. Złoto zaś i frebro, tak 
w fukniach, iako iw ruchomościach, zawfze 
było i będzie zbytkiem. 


Jedwab był zbytkiem dla Rzymian, bo 
go fprowadzali z Indyow „i mało go za- 
tym mieli. W wiekuteraźnieyfzym, mniey- 
fzym poczyna być żbytkiem w wielu czę- 
ściach Europy, gdzie go przez zaprowadze- 
nie iedwabnikow rozmnożono, 'i coraz 
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mnieyfzym będzie, im przez więkfze TOZ- 
mnożenie, powfzednieć zacznie. 

Naofłatek , iabłka ziemne czyli kartofle 
zbytkiem byłyby na ftołach nafzych , gdy» 
dy fię po opresachi nie rodziły, i gdyby ie 

z połnocney Ameryki fprowadzać pi zyfzło; 
zkąd fwoy Począ gtek biożą Ludzie ma- 
iętni, którzy fmak fwoy z rzadkości po- 
trawy miarkuią, za naywybornieyfzy uzna« 
liby ie pokarm; a ta potrawa, która wie: 
śniakow w niedofłatku chleba żywi, była: 
by wtedy naywytwornieyfzego fiolu o- 
zdobą. 

Kiedy fię handel między dwoma blifko 
fiebie. będącemi narodami czyni, zbytek w 
obydwoch może fię nie znaydować, „bo 
iednofłayne rzeczy przez zamiany, w oby- 
dwoch narodach powfzednie być mogą. 
Nie tak zaś bywa kiedy fię handel czyni 
między dwoma oddalonemi narodami, bo 
na ow czas, to, co ieft rzeczą u nas po: 
w fzednią, być może zbytkiem, naprzy skład 
w Indyach, dla trudności przewozu i rzad- 
kości; a przeciwnie, to co w 0 
znayduie fię w Indyach, ieft rzadkimi dla 
nas, a zatym ifłotnym zbytkiem. 
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Zbytek zafadzać fię może, na używania 
rzeczy, które fię zdaleka fprowadzaią., ale 
też rownie bywa częftokroć w używaniu 
rzeczy, które fię kupuią u pobliżfzego na- 
rodu; a nawet i wtych, które fię wwłalnym 
znayduią kraiu, 

Autor fławny wykalkulował (t), że gdy- 
by Francya winem Szampańfkim płaciła 
koronki Bruzelfkie, mufiałaby dać za pro- 
dukt iednego morgu lnem zafianego, wina 
z fzefnafłu tyfięcy przynaymniey morgow; 
przeto koronki choć nie zdaleka przywie- 
zione, fą rzeczy, które z przyrodzenia fwe- 
go nie mogą być powfzednie, a zatym fą 
zbytkiem. — 

Ale choćby nawet w [amey Francyi ko- 
ronki rownie piękne robiono, cena ich by- 
łaby iefzcze wyżfza, a przeto mało kto 
mogłby tego towaru używać. 

Praca rzemięślnika przeifłacza w rzeczy 
zbytkowe te materye pierwfze, czyli pro- 
dukta nie wyrobione, które ziemia nafza 
iak nayobficiey rodzi; a takiego zbytku, 
zawfze iet wiele bardzo w odzieniach, 
ekwipażach , ruchomościach nafzych c. 
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(t) Cantillon efai fur la nature du commerce, Part, 
1. Chap, ts. 
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Chociaż te wfzyftkie zbytki, do zepfu- 
cia. obyczaiow zmierzaią, nie fą iednak 
wfzyfikie za rowno fzkodliwe. — Uważ- 
my ie nayprzod ze względu na kray cały; 
a potym ie:zważać będziemy , ze względu 
na.obywatelow w fzczególności, 

Dwa narody zawfze zyfkowny między 
fobą prowadzić będą handel, ile razy w 
rowney wielości, wzaiemne fwoie produ- 
kta.zamienią; lecz ieżeli ieden z nich daie 
produkt z fzefnaftu tyfięcy morgow, za 
produkt'iednego morgu; każdy łatwo po» 
zna, iaka: fię rożnica w zyfkach znaydzie. 
Handel; więc: koronek fzkodliwy ieft dla 
Francyi,. ba iak wielką część produktow 
wyprowadza, tak.zmierza. do umnieyfze- 
nia. ludności. 

Może być rzeczą dla Europy zyfkowńą, 
zbywaiąceprodukta fwoie-do Indyow wy- 
fyłać; lecz ieśli ma tejzbywaiące produkta 
z umnieyfzeniem ludności, lepieyby grun- 
ta na żywienie: włalnych: miefzkańcow o= 
brocić, a rozmnażaiąc produkta, zaludnie- 
nie powiękfzyć. 

Prawda, że przez takowy handel, Euro- 
pa pozbyć fię może z części złota i (rebra, 
które iey nadto obficie Ameryka dofłarcza; 
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lecz rzeczy zbytkowe, które na wzaiem 
z Indyow bierze, kofztuią iey w zamianę 
miliony ludzi. — Wieleź to w przeciągu 
podroży ginie! Wiele w tych nie zdro. 
wych częściach, gdzie fkłady towarow 
mieć muli! Wiele w utarczkach z Indya. 
nami!. Wieleż naofłatek w woynach, któ- 
re ten handel wznieca między dwoma za- 
zdrośnemi narodami! — Zdaie mi fię, że 
takowy zbytek wtedy dopiero dla Europy 
zyfkowny będzie, gdy fię okaże, że ma 
zbywaiącą ludność. 

Co fię tycze rzeczy zbytkowych na na- 
fzym rodzących fię gruncie, i z nafzego 
przemyfłu wypływaiących , te mogą mieć 
nieiaką użyteczność, ale nie (ą także zawfze 
bez nagany. 

Jeśli za talerz młodego grochu w pier- 
w fzych lata początkach, pan maiętny pła- 
ci kilka lub kilkanaście złotych, będzie to 
zapewnie zbytkiem, ale zbytkiem nie bar- 
dzo iefzcze fzkodliwym, bo w takowym 
przypadku bogaćtwa idą profto na ule- 
pfzenie gruntow, i zachęcenie rolnictwa. 

Wątpić i temu nie trzeba, ze-wydatki, 
ktore na nafze odzienia, ekwipaże i rucho» 
mości obracamy, idą rownie na zachęce» 
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nie rolnictwa i ulepfzenie gruntow, kiedy 
włafnych używamy rzemieślmikow, bo ci 
zarobek {woy rolnikowi oddawać mufzą 
za produkta, które do żywności fwoiey 
potrzebuią. Ale iak bogactwa w takowym 
przypadku nie idą:profto na rolnikow, tak 
przechodząc nayprzod przez ręce rzemie- 
ślnika, bogacą iego , i (kłonność w nim 
rodzą do używania tych rzeczy, które fą 
dla niego zbytkiem. 

Wtedy fłan uleplfzony rzemieślnika, u- 
derzy w oczy rolnikow , którzy poftrzegą, 
iak zyfki przemyfłu w miaftach;, przewyż- 
fzaią zyfki z uprawy gruntow wynikające. 
Ludność więc po wfiach umnieyfzać fię 
pocznie. — Z dziefięciu wieśniakow, któ- 
rzy fię do. rzemiofł rzucą, ieden fię ledwo 
uda, a dziewięciu niebędzie miało fpofo- 
bu do życia.  Dziefięciu zatym ludzi upra- 
wa gruntow utraci, a dziewięciu ubogich 
do miafła przybędzie. — O to lą przywa- 
ry, które zbytek za fobą ciągnie, kiedy fię 
gruntuie na robotach. z ręki włafnych kra- 
iowych rzemieślnikow wychodzących. 

Chcąc fądzić o fkutkach zbytku z wżglę- 
du na obywatelow w fzczególności, dzie- 
lić go będę na trzy rodzaie, To ief: na 
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zbytek w rzeczach fłużących do okazało- 
ści; na zbytek w rzeczach do wygody po- 
trzebnych , i na zbytek w rzeczach wymy- 
ślnych. 

Pierwfzy z tych zbytkow zdaie mi fię 
naymniey fzkodliwy, ba część tych: rze- 
czy, które fiużyły do okazałości, mogą 
iefzcze i nadal fłużyćz a procz tego, gdy 
z przyrodzenia (wego, nie podlegaią pręd- 
kiemu przez czas nadwerężeniu, całą fwo- 
ią zachownią wartość, po naydłużfzym na- 
wet używaniu. — W tym rodzaiu fą fprzę- 
ty złote lub frebrne; kleynoty,. naczynia z: 
kamieni rzadkich, pofzgi, koperfztychy , 
śle. 

Zbytek w rzeczach: do. wygody: fłużą.. 
cych, więcey ciągnie za fobą przywar, bo 
iak więkfza liczba obywatelow: używać go 
może, tak ćzęftokroć rownie'do znacznych 
bardzo pociąga wydatkow.  Rozfzerza fię 
tym więcey, im bardziey miękkość oby- 
czaiow krzewić fię poczyna, a prawie wfzy- 
ftkie rzeczy , które do: niego. wchodzą, war- 
tość fwoią utracaią z czalem. 

Zbytek nakoniec gruntuiący fię na rze- 
ezach wymyślnych, rządzony nieflateczno- 
ścią mody, która go nieuftannie pod no- 
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wym. kfetaltem rodzi, zanurza wydatki 
niezakreślone, a z tym wfzyfikim rzeczy. 
tego rodzaiw przemiiaiącą maią wartość, 
która do poty tylko trwa, do poki fą w 
modzie. 

Z tego cośmy dotąd o zbytku mowili; 
każdy łatwo o nim fądzić może. Niech 
jefzcze czytelnik wyfławić fobie zechce, 
jakie okropne ciągnie za fobą fkutki, kiedy 
fię gruntuie tak, iak w nafzym kraiu na 
rzeczach Z zagranicy przywożonych 4 
opłacanych drogo obcym narodom. 

Twierdzą wprawdzie niektórzy , że zby» 
tek wielu utrzymuie rzemieślnikow, i że 
kiedy bogactwa zofłaią w kraiu, mało fig 
nad tym zafłanowić trzeba, czy w iedney 
lub w drugiey klaffie miefzkańcow , opłya 
wać dofłatek będzie. — Lecz kiedy nie 
rząd zachodzi we wfzyfłkich maiątkach, 
czyż może być narod cały od niego wol- 
ny? W co fię obrocą obyczaie, kiedy ci 
pierwfi obywatele, których wfzyfcy fobie 
za wzor fławiaią, przymufzeni razem 
być rozrzutnemi i chciwemi, fzukaią tylko 
zkąd wziąść pieniędzy, nie zafłanawiaiąc 
fię, iakim fpofobem żądaniom fwoim za- 
dofyé uczynić! Zbytek wprawdzie żywi 
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wielu rzemieślnikow, lecz czyż možna oczy 
zamknąć nad nędzą, która fię po wfiach 
rozfzerza ? niech każdy ofdzi., kto. ma 
więcey do żywności fwoiey i zukania za- 
robkow prawa: czy rolnik pracowity, czy 
rzemieślnik, który rzeczy zbytkowe przy- 
fpofabia? 

Nikt temu zaprzeczeć nie może, żeżycie 
profłe i niewinne," fzczególnie bogatym, 
potężnym i fzczęśliwym: narod uczynić 
może. Rzućmy okiem-na nayświetnieyfze 
dzieiow Greckich czafy, obaczemy, że po- 
zofłała cząftka proftoty obyczaiów, przy- 
prowadziła Grecyą do tego fłopnia potę- 
gi. z którego fię włzyfłkie dzifieyfze dzi. 
wuią narody, 
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ROZDZIAŁ: XIX. 


Uwagi o handlu w powfzechności 
zważanym. 


X 
$ 
= i przemyfł fkładaią ifto- 


tę handlu, i tak nierozerwany zachowuią 
z fobą związek, że iakakolwiek zachodzą- 
ca między niemi przewaga, handlu ofła- 
bienia i upadku fłaie fię przyczyną. Bez 
pizemyfłu, płody ziemi żadney nie mia- 
łyby wartości. Z zaniedbaniem rolnićkwa, 
wfzyfłkieby handlu wyfychały źrzodła. 

Celem handlu być powinno zaludnienie 
kraiu powiękfzać, i w rowney proporcyi 
bogacić wizyfikie 'obywatelow klafy; ia- 
ko zaś fzczególnie rolnictwo lub przemyfł 
żywność fpofobić może, tak w kraiu, gdzie 
rząd te dwie rzeczy zachęca, i protekcyą 
fwoią wfpiera, na dofłateczney ludności 
nigdy nie będzie zbywać. 

Nabycie fiły i potęgi fkutkiem ieft han- 
dlu przymnażającego ludność w kraiu przez 
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rozmnoženie bogactw, które dzielemy na: 
dwa rodzaie; to ielt na bogactwa iftotne 
narodu, i na bogactwa. z przyftofowania 
zważane. 

Bógafiwo ifłotne narodu zafadza fię na 
ftopniu dependencyi, w którym względem 
potrzeb fwoich od innych ńarodow zofła. 
ie,. oraz: na.wielości; zbywaiących produ- 

, ktow, które-wywozič może. 

Bògaltiwo:z przyfłofowania zważane, po- 
znaie fię z: uczynionego na wzaiem przy- 
rownania bogactw;. które handel narodo- 
wi iakiemu przynofi, do tych. które: in. 
ne narody przez handel także nabywaią. 

Handel ieft ieden użyteczny, drugi nie 
użyteczny. Chcąc fię w tym przekonać, ro- 
źnicę czynić trzeba między zyfkiem kraiu 
calego, i zyfkiem kupcow w fzczególno» 
ści. 

Kupiec przywożący zagraniczny towar, 
który przefzkodą fłaie fię odbytowi towa- 
row zrękodzieł kraiowych wychodzących, 
zyfkać na nim będzie; narod zaś poniefie 
firatę, iuż to na wartości rzeczy, które fię 
za nie cudzoziemcom daią; iuż to na nade 
grodach, które używanie towarow naro- 

dowych byłoby rożnym kraiowym rze- 
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smieślnikom przyfpofobiło ; iuż naofłatek 
na zyfkach z cyrkulacyi wewnętrzney wy- 
pływaiących. 

Anglicy dziewięć naftępuiących wyli- 
czają maxym czyli prawd niewątpliwych, 
z których miarę brać można zylkow lub 
ftraty przez kray iakikolwiek'z handlu od- 
nofzonych (u). 

1. Wywoz rzeczy nad potrzebę zbywa- 
iących, ieft zyfkiem nayoczywiftf(zym ka- 
żdego narodu. 

2. Wywoz rzeczy od potrzeby zbywa. 
iących ieft naypożytecznieyfzy, kiedy rę» 
kodziełmi przerobione za granicę wycho- 
dzą. 

3. Przywoż rzeczy zagranicznych nie 
wyrobionych i zdatnych do użycia w fa- 
brykach kraiowych, wiele ofzczędza pie- 
niędzy. 

4. Zamiana towarów za towary zylko= 
wna iet w powfzechności, gdy fię nie 
fprzeciwi maxymom handlu wyżey poło- 
Żonym. 


—— 


(u) Znaydzie czytelnik też fame maxymy umiee 
fzczone w Geografii powfzechtey przez Jmci Xiędza 
Wyrwicza wydangy, z krotkiemi bardzo pożyteczne” 
mi o handlu uwagami w ofobnym rozdziałe, 
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<. Przywóz towarow cudzoziemfkich 
przefzkodę czyniących konfumpcyi pro- 
duktow kraiowych, Graz rękodziełom i 
zachęceniu rolnićtwa , nieuchronnie za fo- 
bą upadek narodu ciągnie. 

6. Przywoz towarow zagranicznych do 
zbytku ściągaiących ię, oczywifłą ieft dla 
narodu fzkodą. 

m, Przywoz towarow cudzoziemfkich, 
bez których żadną miarą obeyść fię nie mo- 
žna, nie ma być koniecznie za złe poczy- 
tane, lecz z tym wfzyftkim z ubożenie na- 
rodu za fobą ciągnie. 

g. Przywoz towarow zagranicznych 
dla wywiezienia onych i przedania in- 
nym narodom, oczywiltym ieft zyfkiem. 

g. Naymowanie okrętów obcym na- 
rodom dla przewożenia bądź domowych, 
bądź cudzoziemfkich produktow, wcale ieft 
handlem użytecznym. 

Handel na dwa dzielemy rodzaie. Je- 
den ieh wewnętrzny ,: drugi zewnętrzny; 
Jako zaś wielka między ‘niemi zachodzi 
rożnica, tak każdy z nich na innych grun- 
tuie fię prawidłach. 

Handel wewnętrzny ieft to ten, który 
obywatele iednego narodu między fobą 
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czynią, i iako naypotrzebnieyfzy. pierwfze 
trzyma w handlu powfzechnym mieyfce. 
Ta cyrkulacya wewnętrzna jeft to kon- 
fumpcya przez, obywatelow czyniona pło- 
dow ziemii przemyfłu, których ieft nay- 
pierwfzą podporą. Ludność ieft dufzą tey 
cyrkulacyi wewnętrzney, którey dofkona- 
łość gruntuie fię na obfitości produktow w 
włafnym rządzących fię kraiu, w propor 
cyi potrzeb wfzyflkich obywatelow. Za- 
chować fię zaś może przez zyfki, które 
właścicielom przynofi, oraz przez zachęt, 
który iey rząd kraiowy daie. 

Do poki rąk nie zbywa douprawy grun- 
tow w iakimkolwiek kraiu, i do poki upra. 
wa gruntow w naywyżfzym będzie fto- 
pniu wydofkonalenia, używanie rzeczy do 
wygody flużących, a nawet i zbytkowych 
nie będzie naganne, byleby zafadzalo fię 
na produktach w włafnym rodzących fię 
kraju. Wartość onych powięk(za fummę 
fzczególnych wydatkow, i bogactwa wro- 
wney proporcyi rozdzielaią fię między 
wfzyftkiemi obywatelow klaffami. 

Nikt temu zaprzeczyć nie może, że ten 
narod ieft fzczęśliwy, któremu na żadnych 


do życia fpofobach nie zbywa. Przefłałby 
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być fzczęśliwym. gdyby chęć dogodzenia 
wfzyftkim potrzebom bogactwa iego za 
granicę wyprowadzała; ale owfzem wie- 


dorakie odnofi korzyści, kiedy włafnych 


używa produktow, nie fprowadzaiąc ob- 
cych ani dla zbytku, ani dla wygody. 


Prawda, że zbytek zafadzaiący fię na 
włafnych produktach, nie iefi zawfze bez 
nagany, iakośmy iuż okazali po wyżey, Z 
przyczyńy, że zatrudniaiąc fię tzemiofła: 
mi i kanfztami mniey potrzebnemi, rolni- 
&woby mogło poyść w zaniedbanie; ale 
jak handel wewnętrzny zupełnie rozrzą- 
dzeniom i prawom kraiowym podlega, 
tak łatwo według wyciągaiących okoliczno= 
ści zaradzić można takowym przypad- 
kom. 


Handel zewnętrzny ieft to ten, który ias 
kiekolwiek towarzyftwo polityczne-z inne- 
mi narodami czyni. Dziełem ieft iego do- 
ftarczać obcym narodom produkta, które 
nie fą kraiowi potrzebne, a na wzaiem o- 
patrzyć kray w te, które fię na gruncie nie 
rodzą. Dofkonałość iego gruntuie fię na 
dofłarczaniu produktow w iak naywiękfzey 
liczbie i nayzyfkownieyfzym fpofobem. 
Utrzyma: 
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Utrzymanie zaś iego zawifło od śrzodków, 
któremi ieft prowadzony. 

Płody ziemi i przemyfłu fą każdego 
handlu zafadą. Kraie zatym żyżne i ro. 
dzayne więcey produktow od innych do 
wywożenia imaiąc, W więkfzey utrzymu» 
ią ie dependencyi. 

Ludność wielka daie narodowi fpofo« 
bność dofłarczania iak naywięcey produ- 
ktow innym narodom potrzebnych, a na 
wzaiem handel zewnętrzny zaprząta tych 
w fzyfikich ludzi, których wewnętrzny han» 
del nie byłby mogł żywić. 

Zaludnienie kraiu zafadza {ię na łatwo« 
ści, którą obywatele do wyżywienia fię 
przez pracę maią, oraz na onych beśpie- 
czeńftwie obwarowanym. ` Jeśli ta praca 
nie wyfłarcza na utrzymywanie rzemieślni» 
kow, idą gdzie indziey żywności (woiey 
fzukać. Z tego to powodu celem zawfze 
było mądrych prawodawcow , baczność 
dawać na utrzymanie ludności przez wy= 
tępianie prożniaćłwa, a wynaydowanie ro» 
bot uflawicznych rzemieślnikom kraio» 
wym: 
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Narod nie wiele- produktow fwoich 
zbędzie, ieśli nie przeda na rowną cenę, 
iak inne narody, które też fame produkta 
pofiadaią; otrzyma zaś u nich nawet fa- 
mych preferencyą, gdy ie taniey od innych 
będzie przedawał. 

Cztery rzeczy niezawodnie fprawić to 
mogą. Konkurencya czyli ubieganie fię ; 
ofzczędzenie pracy ludzkiey ; taniość'prze- 
wozu 'i mała procentow pieniężnych 
opłata.  Konkurrencya czyli ubieganie fię 
przyfpofabia obfitość, a obfitość rodzi ta- 
niość żywności, taniość materyi piewfzych, 
najemnika, procentow pieniężnych c. 
Jako zaś konkurencya nayważnieyfzą left 
handlu częścią, tak cokolwiek ią bynay- 
mniey nadweręża, przeciwi fię wyraźnie 
zamiarom dobrego rządu, i nieuchronną 
za fóbą ftratę dla narodu ciągnie. O/fzczę- 
dzenie pracy ludzkiey przez używanie ma- 
chin i zwierząt, któreby ią zaftąpić mo- 
gły, nie ieft podług przefądu narodow 
wewnętrzny handel prowadzących przy- 
czyną umnieyfzenia ludności, ale ią ow- 
fzem przymnaża, byleby rofiropnie pra- 
ca każdego rzemieślnika urządzona by- 
ła. — 
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Natym zakończę uwagi o handlu w po. 
wfzechności, a z tych uwag, iako też i 
innych, o których po wyżey w poprze- 
dzaiących rozdziałach wzmiankowałem , 
wniofki uczynię ftofowne do terażnieyfze= 
go położenia kraiu nafzego. 
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ROZDZIAŁ XX. 


Uwagi o rolnictwie, rękodziełach, 
i handlu, ze względu na ninieyfzy 
flan nardu nafzego zwa- 
żanych. 
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\ V.. E ieft rzeczy do ufzczęśliwie= 


nia kraiu każdego nieuchronnie potrze- 
bnych, które nierozerwanego między fo- 
bą wyciągają związku. Pomiiam inne, 
bo nie ieft zamiarem moim nad tym fię 
rozfzerzać, -i mowić tylko będę o rolni. 
ćtwie, rękodziełach i handlu, iako źrzo- 
dło pomyślności i potęgi narodow zwa- 
zanych. 

Polfka wiele iw rozmaitym rodzaiu 
maiąca do zbycia produktow, prowadzi 
zewnętrzny handel, gdy pogranicznym 
przedaie narodom, zboża fwoie, woły, 
owce, konie, fkury , wełny, &e. a na 
wzaiem nabywa te, które fię na iey grun 
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cie nie rodzą, a które f3, bądź koniecznie 
potrzebne, bądź fiużące do zadofyć uczy: 
nienia potrzebom przez zbytek utworzo- 
nym. 

Handel zewnętrzny dotąd ieft iefzcze 
dla Polfki niezyfkowny; bo iak mimo u- 
fław natodowych, zbytek iużywanietowa- 
row zagranicznych rozfzerzać fię nie prze- 
ftaie; tak wfzyfikim wiadomo, że coro- 
cznie fumma wydatkow za produkta do 
kraiu importowane, przenofi fummę przy. 
chodu ża exportowane towary (w). 

Handel wewnętrzny, bez którego ża- 
den kray obeyść fię nie może, utrzymuie 
wprawdzie nie iaką pieniędzy cyrkulacyą 
w Woiewodztwach i Powiątach. Polfkę 
fkładaiących, ale iak nie ma dofłateczne- 
go iefzcze wfparcia i zachętu, tak nieroz. 
dziela w rowney proporcyi bogactw po- 
między wfzyfłkiemi obywatelow klaffa- 
mi, a zatym nie zachowuie narod wtym 
ftopniu, na którym fię kraiu trwałość, a 
pomyślność prawdziwa każdego w fzcze- 
gólności zafadza, 
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(w) Qbacz Dyaryufze oftatnich Szymow. 
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Prożnobym fię zatrzymywał nad oka- 
zaniem, że piiańftwo i niedbałe gofpoda: 
rowanie chłopow, rownie iak gra i zby- 
tek panow w ftołach, ruchomościach i 
odzieniach , wytępia pracowitość, obycza- 
ie narufza, umnieyfza ludność, nifzczy 
maigtki obywatelow , i cały kray do ofta- 
tniego przyprowadza uboftwa, Kazdemu 
to iuż ieft wiadomo;każdy o tym codzien: 
nie mówi; ale iak łatwiey doftrzegać przy- 
wary, niż onym założyć tamę, tak nie 
przefłaiemy widzieć chłopow nędzą przy- 
ciśnionych, a panow bądź zupełnie wy- 
zutych z maiątku, bądź tracgcych refztę 
dofłatkow , z krwawym potem w przecią- 
gu kilku wiekow, przez przodkow zebra- 
nych. 

Jak dobre ziarno na rodzayny rzucone 
zagon, obfite gofpodarzowi przynofi żni- 
wo, tak fłodką cięfzyć fię można nadzieig, 
że trofkliwa Oyca narodu fłaranność, do- 
zwoli mu choć poźniey zbierać owoce dwu. 
dzieftoletniey pracy. 

Zachęt naukom dany, zafzczepienie pra- 
cowitości ducha, utworzenie przepilow 
do kierowania edukacyi młodzieży, wy- 
tępienie wielu przełądow błędnych w na- 


rodzie panuiących , urządzenie adininiftra- 
cyi dochodow publicznych, ufianowienie 
tak wielu praw potrzebnych, a inianowi- 
cie zbytkom zapobiegaiących; fą to pamię- 
tne epoki ftodkiego. nam panowania, któ: 
re go w potomnych latach uwiecznią. 

Ale wieleż to iefzcze do przezwyciężee 
nia trudności? Wieleż przyczyn zepfucia 
obyczaiow , umnieyfzenia ludnośct i zu- 
bożenia kraiu całego nie uprzątnionych? 
Ci, których wydatki nie pomiarkowane, 
ciągną do utraty całego maiątku; Ci, któ» 
rzy wefoło fię nifzczą, i pieniądze z kraiu 
wyprowadzają bez zadnego względu: na 
fan: nędzny fwoich poddanych; bogday. 
by zawfze w fercach wyryte mieli te fiowa 
pamiętne, fławnego wiekow nafzych au- 
tora (x). 

„ Owy! co chcecie znać przywary fze- 
rzące fię w narodzie wafzym, i onym- 
fkutecznie zabiegać, porznócie fwoie 
wfpaniałe fzczyty , fiedząe u przepy. 
fznych ftołow, w których opływa 
zbytek, nie wiecie iak wiele tyfięcy lu- 
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(x)  Elegede Saly par Mr. Thomàs: 
G4 
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dzi głod i niedofłatek tymcząlem fprzą. 
ta! Po dworach i na około monarchow 
tronu każdy ieft fzczęśliwy i pańltwo 
nawet fame kwitnąć fię zdaie; iecz rzu» 
ciwfzy okiem na obfzerne niwy w odłog 
pufzczone: na fzczątki pokrufzonych 
piugow : na pufłe i obalaiące fię domo- 
fiwa: na murawę, która ulice w mias 
fach bezludnych okrywa: na rodzicow 
naoftatek* niefzczęśliwych błąkaiących 
fię po drogach z niedorofłą dziatwą, i 
porzucaiących fłodkie oyczyzny fiedli. 
iko, fzukaiąc żywności pod łalkawfzym 
niebem; wtedy fię ludzkość ocuca, 
wtedy fię ferce z żalu rozpada, wtedy 
fię łzy z oczu wycifkaią, wtedy każdy 
doftrzegać poczyna, że brać nie można 
miary fłanu całego* narodu z weyrzenią 
na blafk i okazałość tron monarchow 
otaczającą, Oraz, że zbytek kilku oby: 
watelow; nie fłanowi ufzczęśliwienią 
kilkunaftu milionow ludzi. « 


Widzieć złe, a iemui nie zapobiegać; 


zafłanawiać fię nad fkutkami, a przyczyn 
nie śledzić; odkrywać naofłątek przyczy- 
ny, a onych nie uprzątać; iefł to nofić 
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cechę nie czułych o ufzczęśliwienie oyczy: 
zny obywatelow. 


W kraiu wolnym, gdzie fzlachetność 
umyfłu fercami włada; gdzie każdy oby» 
watel fkłada cząftkę nąrodu; gdzie każdy 
ieft władzy prawodawczey uczefłnikiem; 
gdzie każdego w fzczegolności pomyślność 
gruntuie fię na pomyślności powfzechney; 
nie ma pewnie nikogo, któryby: nie 
chciał widzieć ulepfzonych lofow oyczy: 
zny, a ieśli wfzyfikiemu zaradzić nie mo» 
Żna, godzi fię przynaymniey każdemu 
fkutecznych fzukać do ufzczęśliwienia na» 


- rodu śrzodkow. 


Rzucaiąc okiem na wewnętrzne ułoże: 
nie Polfki, pofirzegamy dwie rzeczy nay. 
więkfzego godne zafłanowienia.  Nay- 
przod, że w. proporcyi wielkości pozo- 
ftalego kraiu ,  ludnośćby przynaymniey 
trzy razy mogła być więkfza (y).  Powto: 
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Cy) Francya teraż nawet po odpadłych kraiu nde 
fzego częściach, nie ieft od Polfki więkfza., a rachy: 
ią w niey do 24 lub 25,900,900 dufz. 


Gs 


re, że choć mała ieft ludność, wiele ie: 
dnak znayduie fię rąk nie czynnych, a 
przeto, nietylko dla kraiu bezużytecznych, 
ale owfżem fłaiących fię przykrym do 
dźwigania ciężarem. —  Dziwować fię 
temu nie trzeba, bę iedno z drugiego wy: 
pływa, iż tak rzeć mogę, iedno drugie: 
go na wzaiem iefl przyczyną i fkutkiem. 


Zeludność umiarkowana do rozciągłoś 
ści i położenia kraiu każdego fłanowi ie- 
go potęgę, nikt o tym wątpić nie może. 
Ze zaś nierowność zbyteczna maiątkow 
czyli raczey zerwana proporcya, która 
między maiątkami wfzyfikich klafs obywa: 
telow. zachodzić powinna , fłaie fię przy- 
ezyną umnieyfzenia ludności i zubożenia 
narodu; ieft to także niewątpliwa prawda; 
i od wfzyfkich powfzechnie przyznana. 
Przeto więc rządu powinno być fłaraniem; 
rowną mieć czułość i baczność nad: wfzy- 
ftkiemi ludzi fłanami; zafzczepiać przywiią: 
zanie do pracy; prożniaćctwo wytępiać; 
iak naywięcey zatrudnienia wynaydywać; 
ułatwiać: wewnętrzną cyrkulacyą;1a tym 
fpofóbem w rowney proporcyi rozfiewz: 
iąc dofłatki, podawać rękę tym ludziom 
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nędzą przyciśnionym, których przyrodze- 
nie w maiątku upośledziło (z). 


Trzy rzeczy do powiękfzenia ludności 
kraiu, i zabeśpieczenia iego pomyślności 
nieuchronnie fa potrzębne. 


r. Zachęcenie rolnictwa, 
9. Zachęcenie rzemiofł i rękodzieł. 
3. Zachęcenie handlu. 


Dofłatecznie iuż okazałem, że te trzy 
rzeczy nierozerwany między fobą zacho- 
wuią związek. * Ze rolnictwo zafadą ieft 
rękodzieł i handlu; że rękodzieła przeifła- 
czaią w bogaćtwa te płoty ziemi, które- 


tea 1 


(z) Les monvemens de fortgne parmi les riches font 
indiferens à PEtat, ts il fufit d'affujetiy ces variations 
anx rógles de la jnfłice ts à PEmpire des loix; mais les 
fecouffes dans le modique revenn du ponvre, touchent de fi 
prés à la fource de fon exifience, qweles interefent Ta 
fócietć entiere W meritent cfentielement la furveilance 
de Pantorité publique. On aperçoit aifement, gwa ćgqe 
lité de conduite de la part du gouvernement, À parité de 
fol 3. de richeffes, le nombre iles habitans determine la 
force vefpeđtive des empires; U comme les eufans ne 
eroifent 8 me selevent qwa Paide des facultés de lenrs 
pańens, la population, cette fowrce de tant d'avantages, 
ef confłament arrettée pay la mifere du Peuple, I efs 
fans dowie des inegalités de fortune entre les citoyens que 
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by bez nich żadney nie mieli wartości; że 
naofłatek handel ułatwiaiąc cyrkulacyą 
produktow nie wyrobionych, i wyrobio- 
nych powiękfza mafłę bogactw. Tu podam 
tylko fpofoby, którychby użyć można do 
dania tym trzem rzeczom potrzebnego 
zachętu i wparcia. 

Wolność wyw ożenia produktow, nad. 
grody rolnikom wyznaczone, przykłady 
wyżlzych ofob, fzkoły, w którychby fię 
uprawy gruntów uczyć można, towarzy- 
{twa naofłatek rolnicze, fọ to śrzodki w 
wielu kraiach podane do zachęcenia rolni: 
etwa: /W Polfzcze, gdzie każdy chłop 
mufi od dziecińftwa famego około upra- 
wy roli chodzić; gdzie każdy obywatel 
część życia trawi na ufługach publicznych, 
drugą zaś część zatrudniony intereflow do- 
mowych urządzeniem fam włafnego do- 
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les loix ne penvent detynire, (8 que Padminifiratiok ne 
pourroit nttaquer" fans tronbler l'ordre de la fucietć, W 
fans arreter les progrès du travail td de Vindufirie; mais 
om doit chercher à temperer lefèt inévitable de ces pre- 
micres infłitntione, en ménageant W en faworifant con- 
tinnelement la claffe de fes fujets la moins fortunte, — 
De PAdminifracion des finanges de la France, par 
Mt Necker Tom, I, 
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dofirzega gofpodarfiwa; zdaie fię, że 
mniey potrzebna dokładnieyfza nauki rol. 
niczey wiadomość. Ale dwoma naype- 
wnieyfzemi fpofobami rolnictwo u nas za. 
chęcić można. 

1. Przez wglądanie w edukacyą pod- 
dańftwa; bo chłop maiący religią, oby- 
czaie, cnotę, i znaiący obowiązki do fwe- 
go przywiązane fłanu, będzie pracowitym, 
fłarownym, trzeźwym, ofzczędnym, bar- 
dziey do pana przywiązanym, a przeto 
proźniaka porzucaiąc życie, w dobrego i 
fzczerze około roli pracuiącego przemieni 
fię gofpodarza (a). 

2. Przez rozmnożenie wewnętrzney 
konfumpcyi i ułatwienie produktow zby- 
cia; bo kto fię podeymie przy naywię- 
kfzych znoiach i trudach, życie fwoie w 
ciężkiey przepędzać pracy, ieśli żadnego 
nie ma fię fpodziewać zyfku, albo przy- 
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(a) -Każdy podobno łatwo domyśli fie, co przez 
to fiowo edukacyi rozumiem. Każdy ftan życia, 
ma [woie fzczególnieyfze obowiązki, a zatym innych 
wiadomości wyciąga.  Dofyć ieft dla chłopa, aby 
umiał czytać 1 pifać; aby cokolwiek znał rachun- 
kow; ap dofiateczne na fan fwoy będzie miał 


naymniey ieśli zyfk tak będzie mierny, że 
nie wyfłarczy na iego żywność? 

Czytamy w niektórych dziełach , obcym 

ięzykiem pifanych., że niewola poddanych 
w Polfzcze, ieft iftotną przyczyną zanie- 
dbanego rolnictwa; piiańftwa pomiędzy 
chłopftwem wkorzenionego; prożniactwa, 
i wielu innych przywar. — Przyznam fię, 
że mnie ten wyraz niewoli zawlze zafłano= 
wil, i że nie poyimuię, iak można przy- 
pifać narodowi nafzemu tak światłemu i 
tyle maiącemu ludzkości, aby kaydany 
niewoli dźwigać kazał E A bez ktò- 
rych fię kray żadnym fpofobem obeyść nie 
może! 


Między panem i chłopem każdym w 
Polfzcze, zachodzi umowa, podług któ- 


mamenn 


światło , ieśli fię gruntownie nauczy katechizmu , nie 
takiego tylko, który pierwfze wiary początki wy- 
świeca, ale takiego, który mu nałeżycie da poznać 
czym ieft; iakie fą iego obowiązki względem pana ; 
wzgledem zwierzchności mieyfce pańlkie zaftępu- 
iącey; względem żony, d czeladzi; jakie fą 
zafaczyty rolnićtwa ; iakie iego d go narodu 
pożytki; iakie praca fodyczy pë -zynofi; iak nie- 
Fa proźniaćtwo ciagnie za fobą fkutki, i tam 
aiey 
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rey poddany z wydzieloney fobie wielo- 
ści gruntu, powinien tyle odrabiać part. 
fzczyzny, albo też tyle opłacać czynfzu. — 
Ta umowa podług gatunkow dobr, po- 
dług położenia mieyfca, i fłanu podda. 
nych zwykła fię odmieniać; ale raz ufta- 
nówiona, powinna fię utrzymać bez nay- 
mnieyfzego narufzenia. Jeśli ią łamiąc, 
ieśli targaiąc nayświętlze fprawiedliwości 
prawa, znayduią fię właściciele nie lito- 
ściwi, którzy chciwości powodowani du- 
chem, ucifkaią fwoich poddanych: nie- 
znośne na nich wkładaią obowiązki: ni. 
fzczą ich zupełnie na zdrowiu i maiątku: 
anie przefłaiąc na tym, nayfurowfze za 
małe nawet przewinienia wyznaczają ka- 
ry; Są to przykłady wprawdzie, nad któ. 
remi fię fama ludzkość wzdryga; ale z 
fzczególnych przykładow , nie można czy. 
nić wniofkow ogólny ch. 

Zaftanawiaiąc fię nad tym, że chłop 
Polfki odrobiwfzy kilka dni pańfzczyzny 
na tydzień, lub opłaciwizy czynfz wła 
ścicielowi, refztę ma czafu dla fiebie wel- 
nego; że nie ieft podatkami obciążony; 
że rzadko ma w gofpodarowaniu od woy 
fka przefzkody; że nie iefl pędzony do 
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robienia drog publicznych, a rzadko do 
naprawiania; przyznać mufiemy, że ma wię: 
cey fwobody, i że ieft fzczęśliwfzy, niż 
chłopi wielu innych kraiow. 

Nadać zupełną chłopom wolność, nie 
wlawfzy w nich przez edukacyą cokol- 
wiek światła, ieft to rozwiązać ręce lu- 
dziom, którzyby nie wiedzieli czego fię 
chwytać; a ztąd więkfza rozpufia, hul- 
tayftwo, i piiańftwo nie zawodnym by- 
łyby fkutkiem, — Ze zaś chłop zupeł- 
nie utraca ochotę do gofpodarowania z 
przyczyny , że produkta nie maią odbytu; 
tudzież, że tak wielu ieft prożniakow nie 
maiących prawie fpofobu do życia; fą to 
przywary, którym zaradzić można, iak 
okażemy po niżey. 

L rożnych czynionych kalkulacyi okaż 
zuie fię, że czwarta lub piąta część ludno« 
ści zatrudniaiąca fię uprawą gruntow, Wy- 
ftarczyć może na wyżywienie całego na. 
rodu. — Refzta ludzi zbywaiących, kto- 
rych fłań pracować przyniewala, fłaią fię 
nie użytecznym ciężarem, ieśli ich kray 
żywić mufi, żadney z nich zgoła nie od- 
nofząc korzyści.  Rzućmy okiem na mia- 
fteczka nafże, chodźmy po wfzyfikich 
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wiofkach, znaydziemy pełnoludzi bawią. 
cych fię prożniactwem, którzy, gdy nie 
mogą naofłatek znaleść przytulenia, chwy- 
taig fię żebractwa, i w ofłatniey nędzy 
życie fwoie kończą. 

Co za wiłyd, że więkfza część rzemie- 
ślnikow w kraiu, złożona ieft z Niemcow 
lub innych cudzoziemcow, gdy tym cza- 
fem tylu Polakow, których przemyfł i do- 
wcip ieft udziałem, z niedolłatku ginie! 
Co za firata oczywifła dla kraiu, wywo- 
zić wełnę, a fukno kupować; przeda- 
wać len, a fprowadzać z zagranicy plos 
tno! 

Założenie rękodzieł kraiowych iak ieft 
pożyteczne i nieuchronnie potrzebne, tak 
na wiele okoliczności konieczny wzgląd 
mieć trzeba. — Powfzechne do tego pra- 
widła fą: 

1. Aby rękodzieła lub fabryki zadnego 
rolnićtwu nie przynofiły ufzczerbku. 


2. Aby doświadczyć czyli fą ftofowne 
do położenia kraiu i natury gruntu. 


3. Aby zaprowadzić te, które fą nay: 
potrzebnieyfze, 
H 
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4, Aby zaczynaćod wprowadzenia nay- 
pofpolitfzych i naymniey kofztownych. 


$..Aby'ie rząd kraiowy zachęcał. 


W narodzie nafzym, w którym handel 
«wewnętrzny bardziey iefzcze iak ZeWnę- 
trzny fzczegol Inieyfzego potrzebuie wfpar- 
cią izachętu, my yślić nie powinniśmy o 
zakładaniu fabryk galonow, axamitow, 
atłalow, koronek c. bo używać onych 
w włafnym kraiu, iefł to oczywiltym 
A a wywozić za granicę i ubiegać 
fig o preferencyą z fabrykami cudzoziem- 
ikiemi, byłoby nie zawodną ftratą i pror 
żnym fłaraniem. 


Rozżmuożenie fabryk fukiennych, pło- 
cieńnych, żelaznych, fkurzanych, fzklan- 
nych, mydlanych, oleiow, i innych, ieft 
naypożytecznieyfze; iuż że każdy codzien: 
nie towarów tych potrzebuie, iuż że ma- 
terye pierwfze, z których fię robią na 
wlafnym przychodzą gruncie, 


Przywodzić tu nie będę przykładu wielu 
kraiow, dla okażania iak znaczne z fabryk 
fukiennych i płociennych odnęfzą zyfki. 
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To tylko dodać = „że nie trzebaby 
życzyć dla Polfki, gdzie prawa ofzczę- 
dność w odzieniu zalecaią, aby drożfze 
robiono fukna nad złotych dziefięć lub 
dwanaście łokieć, bo z proftych fabryk, 
naywiękfza dla kraiu wypływać zwykła 
korzyść (b). 


Co fie tycze zaprowadzenia fabryk i 
rzemieślnikow zachęcenia, nie byłoby 
rozumiem. pewnieyfzych śrzodkow , „iak 
kofztem fkarbow ym w każdym. Woie- 
wodztwie i po więkfzych miafiach wyfła- 
wić domy dla rzemieślnikow, w których- 
by wc olne: bez opłaty przez lat trzy lub 
cztery pomie akani ie mieli, z warunkiem, 
aby potym upłynionym czafie, corocznią 
do fkarbu oddawali należytość. 
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(b) Slawny Sully naywiękfzym wfpierał zachę* 
tem manufaktury wełniane, bądź dla tego, że zwią 
zek maiąc z utrzymywaniejm owieę nowym fię faią 
Żyżności gruntow źrzodłem, bądź dla tego,'że iak 
nayiftotnieyfzy zyfk przemyfłu ieft n adawać wartość 
"WA przez konfumpcyi ułatwienie, tak ma- 
nufaktury ABAP ze, nayznacznieyfzy przyge* 
{za | i 


E lege de Sily par Kr. Thomas. 
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Jesti fkarbowe nie wyfłarczaią dochody, 
możnaby zachęcać maiętnieyfzych obywa- 
telow , aby w dobrach Fwoich takowe czy- 
nili erekcye, z których iak zyfk fzczegól- 
ny'dla nich, tak pożytek w powfzechno- 
ści dla kraiu mogłby niemylnie nafłąpić. 


Ale nie dofyć na tym. Zaden fię nie 
fprowadzi rzemieślnik i utrzymywać nie 
będzie, ieśli znaydzie naiemnika drogie: 
go; ieśli z łatwością nie dofłanie materyi 
pierwfzych; i ieśh naofłatek w zapozycza: 
niu pieniędzy na procent, iakieykolwiek 
doświadczy trudności. —— Każdy nayle- 
piey fię maiący rzemieślnik na opłace- 
uie materyi pierwfzych, i naiemnika nie. 
uchronnie pótrzebuie pieniędzy lub kredy- 
tu. Jeśli tego nie ma, porzuca fwoią 
robotę, a zatym cała fabryka upada, 


Obmyślićby. tym końcem fkuteczny 
śczodek można, ufłanawiaiąc Lombard 
czyli monfe pietatis, z któregoby dla za- 
chętu rękodzieł i fabryk pożyczano z pie- 
niędzy fkarbowych w proporcyi majątku 
sżemieślnikow pieniędzy na procent 3. 
lub 4. od fa, — Pomnożone tym fpofo- 
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bem dochody fkarbowe, wyfłarczałyby 
aż nadto na utrzymywanie wyznaczoney 
umyślnie do wglądania w flan i potrzeby 

rzemieślnikow komuniflyi, a cyrkulacya 

pieniędzy w kraiu, znacznieby fię w kro- 

tkim czafie powiękfzyła, 

Gdyby iefzcze iakakolwiek zachodzić 
miała trudność w powierzaniu pieniędzy 
fkarbowych na takowe ufłanowienie, zda- 
ie mi fię, że w miafłach po krolewfzczy- 
znach będących, gdzie fię fkładki czynią 
na utrzymanie porządkow , i gdzie te 
fkładki do pewnego czafu bez użytecznie 
leżą, możnaby pozakładać Lombardy, ż 
których pożyczane pieniądze pewnym i 
ofiadłym rzemieślnikom w proporcyi ma- 
iątku, na procent 3. lub 4. od fla, powię- 
kfzałyby maflę fundufżow na utrzymywa- 
nie porządkow w miafłach , drog robienie 
i reparowanie.śc. a znacznieby w kraiu 
ułatwiały wewnętrzną cyrkulacyą. 


Uftanowienie Magazynu Generalnego, 
któregoby było zamiarem nabywać u rze» 
mieślnika pracowitego w potrzebie żofła- 
iącego towatow , z których wyprzedać 
fnadno fię nie może; wfpierać czułego, lecz 
H 3 
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niefzczęśliwego obywatela w sni sania 
ciężarów , które uboltwo zdaie fig nieroz- 
dzielnie do przemyślnych rąk K przy: więzy: 
wać; zachęcać naoftatek wywoz kraio- 
wych towarow przez wyznaczenie nad. 
grod, gdy konkurrencya nie przyprowa- 
dziła ich iefzcze do tego fzacunku, kte ry 
maig zagraniczne ; byłoby zapewnie du» 
fzą, i nayfilnieyfzą manufaktur kraiowych 


fprężyną. Wątpić nawet nie potrzeba, że 
w takowym przypadku zaludnienie kraiu 
z znacznym w ludności fąfiadow ufzczerb- 
kiem powiękfzoneby zofłał (cya gdy yż ludzie 
rodzą fię i rozkrzewiaią w propareyi ła- 
twości, którą znayduią do ubeś pieczenia 
fobie żywności, a ubodzy ten kray za oy- 
czyznę poczytuią, który ich żywi, 


Takowe wzwyż wfpomuione ufłano- 
wienie nayužytecznieyíze péwnieby było 
w narodzie żadnych rękodzieł nie maią- 
cym, a chcącym fię ufunąć od opłaty o- 
dzicnia fwego cudzoziemcom.  Przemyfł 
niezliczone ma do przezwyciężenia prze- 
fzkody; wiele bardzo wydatkow fiły i 
fpofobność przewyżfzaiących; wielu za- 
zdrośnych chcących go zgnębić, a przeto 


potrzebnie nietylko rady oświeconev, któ- 

raby nim kierowała, lecz iefzcze dobrotli- 
„swidzialii RENO 

wey dzielnie go wipieraiącey ręki. 


Dzieie Duńfkie podaią nam przykład 
podobnego w handlu uftanowienia, któ- 
py jak wyfławia wzor poczynaiącego fię 
przemyfłu, trudności które ma do prze- 
ężenia, i (łarania którego zachęcanie 


zwyc 
i wfpieranie iego wyciąga; tak nic dokła- 
dniey fłużyć nie może do obiaśnienia za- 
miaru moiego. 


„ Chrifian VI. wfkrzeficiel manufa. 
ktur w Danii, żądaiąc aby handel iak 
„ nayrościągley w pańftwie iego kwitnął, 
uflanowił w ftołecznym mieście, zgro- 
madzenie pod tytułem magazynu gene- 
raluego, nadaiąc mu zlecenie wsierania 
w polłępki kupcow; użyczania im po- 
mocy; ułatwienia śrzodkow do wy» 
przedania towarow w kraiu fabryko- 
wanych; ubeśpieczenia założonych przez 
Króla pieniędzy , i dopełnienia tak iego, 
iako też i rady rozkazów we wfzyftkich 
okolicznościach ściągaiących fię do ma. 
a nufaktur. Ten magazyn w pietwiaft- 
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kach fwoich miał być opatrzony wfzy: 
ftkiemi materyałami do fabryk potrze. 
bnemi, nabywaiąc ie z pierwfzego źrzo- 
dła, to ieft od rolnikow , a dofłarcza- 
igc w zwyczayney cenie rzemieślnikom, 
od których bądz przez zamiany, b bądź 
kupuiąc za gotowe pieniądze, brać mieli 


fukna i materye rozmaite. 


Ta uftawa, lubo bardzo w fobie u- 
żyteczna, nie dofłąpiła iednak tego 
fkutku zupełnego, którego fobie ae 
cywano. Magay n w lat kilka przecią- 
gu napełniony z zofłał fiknami i matery- 
ami rożnego gatunku, z przyczyny, że 
kupcy mało fię kwapih wehodzićw roz- 
bieranie zamiarow rządu, a przeto z 
cudzoziemcami korrefpondencyi utrzy- 
mywać nie przeftawali. _ Zofławał ic- 
den iefzcze śrzodek zapobieżenia temu, 
podwyżfzaiąc cła na towary zagraniczne 
nałożone, i nadając magazynowi po- 
zwolenie przedawania w fzczególności. 
Ale czyż można było fądzić , żeby kra- 
iowe materye preferencyą otrzymały, 
do poki fklepy napełnione były zagra- 
nicznemi; pięknością, trwałością i ta- 


nfością przewyżfzaiącemi? Król więc 
umyślił zakazać ie zupelnie; i tym koń- 
cem zalecono kupcom, aby przed wy- 
znaczonemi komimiflarzami fukna i ma- 
terye wełniane z obcych fabryk przy- 
chodzące nieodwłocznie fkładali, a na 
to mieyfce, towazy z magazynu brali. 
Kupcy przykazówi pofłułzni, do tey 
przyfłąpiłi zamiany;  materye obce za 
granicę na zyfk Królewiki wyfłały fię, 
i uchylono pozwolenie magazynowi 
nadane przedawania w fzezegòlności, 
fkodzacekupcomyale na które narzekać 
żadnego nie mieli prawa. 


„ Rzemieślnicy kredyt maiący, mogą 
lub fami przez fię, lub przez innych 
fprowadzać z pierw fzey ręki do maga- 
zynu materyały im do fabryk potrzebne; 
magazyn odbiera ie, płaci, i na tę fa- 
mg cenę fpufzcza bez żadnego zyfku i 
procentu. ,Takowy zaś kredyt czynić 
fię nie może wyżey, nad fummę przez 
Króla famego wyznaczoną, i odnawia- 
ny bywa im więey rzemieślnik towarow 
bierze, i regularniey fię wypłaca. 
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„ Magazyn w początkach przywozić 
ż kazał na fiebie materyały pierwíze 
» do fabryk potrzebne, lecz gdy z ufła- 
» nowienia fwoiego nic nigdy nie zytkał 


1a w e śluikach, a przeto przedaw 


cz) 
g mogł, gdy cena towarow podwyż- 
„ lzała fies a przynaymniey nie upadała; 


„ przymufzony zofłał dla nieponofzenia 
„ ufławney firaty odmienić tego zwy. 


s CZaiu, 


» Jeśli rzemieślnik pie nię dży potrzebu. 
w iący dokosńńczywfzy fztukę ę materyi, ku» 
nie zdoła zanofi ią 
zynu, i tam zaciągnąć może 


na nią znal 


] + 
» do mag 


gu na dwie ezęści wartości oney, 


N 

5 oplaty procentu; za (przedaniem 
55 ize materyi, trzecia część pozofła- 
» ła wraca mu fię. 


oy i kupiec nie chce, lub nie može 
J opłacić rzemieślnikowi towaru, przy- 
» niewolony ieft dać mu kartę fwoią, w 
„ którey wykłada: gatunek, cenę, mia- 
„ rę iliczbę towaru nabytego; za ukaza- 
» niem zaś tey karty, magazyn przyimu- 
s: lesig „ul kredytuie kupcowi na ofm- 
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„ý naście miefięcy za procent cztery od 


puftan(c Jans 


Trzy tego rodzaiu, lub podobne ma- 
gazyny w trzech Polfki prowincyach ufła- 
nowione , byłyby pewnie rzeczą bardzo 
użyteczną i zyfkowną, Już to dla rolni- 
kow, którzyby pewny mieli do przedania 
produktow fwoich kanał; iuż to dla rze- 
mieślnikow, którzyby z więkfzą łatwo- 
ścią nabyć mogli materye pierwize do fa- 


bryk potrzebne. 


oraz handel wewnętrzny zachęcać, Które- 
go iel fzczególnie fprawą cyrkulacj 
twiać, i w rowney proporcyi rozfiewać 
bogactwa pomiędzy wfzyftkiemi obywa- 
telow klaffami. Dodać tylko mufzę, że do 
zachętu handlu nieuchronnie potrzebne: 
drog publicznych utrzymywanie, ułatwie- 


Wfpierać rolnictwo i przemyfź, ieft to 


nie fpławu rzek, i wolność nayzupełniey- 
fza w handlowaniu. 
Już fyfzę tyfiączne powfłaiące glofy 


rzeciwne tym myślom, które £ wyzey 
J 2 ? , si 


anni O Z M A 


(c) Obacz les progris du commerce par Ła Combe, 


umieściłem. Łatwo ieft, powi mnie kte; 


t 
"zyć proiekta, ale trudno one do 
fkutku przy prow adzić. Łatwo ief pilać, 
e kto lię wykonać poc de eymie? Snadno 
w ża cifzy fpoko ynego ży 


utwe 


ia: za foli» 


) przet rząfać ukła: 
yfżym kralowym zaradzać 
iis ale czyz rownie łatwo pewne 
„nienia zamyfłow wynay dować 


k > AR 
kiem liedząc I 


że niedof fkonał 


ie towarzyfzy 
pracy, ale e wiem i to, ze gdzie idzie o dobro 
publicznej, tam obow 
fkie mowić każą. 


ki fame obywatel. 


W tym zamiarze pofle 
prawidlo oyczyzny ini 


af ując, a parę za 
„Za powod PO- 


I 


winni 
dopełnienia obowiązi 


Cia nądgrod ę ffodką pociechę z 


kow, mowię to co 
myślę, bez podel hlebı 1ego wcale o zdaniu 


moim uprzedzenia 


Chęć fzczegolnie fłażenia oyczyżnie, 
naydziel Inieyfzą fłała mi fię pobudką do 
otwarcia myśli, które dale być użytes 
czne, nieodfira Tas fię, ani wzgardą, ant 
naganą, ani zupełnym nawet onych od- 


ay rzuceniem. Ciefzyćfię zaś będę, ieśli fzczę- 
R śliwym zdarzeniem przyjęte, pomyślnedla 
sk narodu wyrządzą fkutki; albo ieśli kto in- 
A ny pewnieyfze do ulepfzenia lofow oy- 
4 czyzny wynaydzie śrzodki, wywracając na- 
E wet zupełnie zamyfłow moich układ. — 
5 Nefcio enim quomodo plerique errare maluit y 


1e > 
A eamque? fententiam, quam adamaruni, pugna- 
1e defendere, quam fine pertinatia , q 
me dicatur, exquirere, CICĘRO 


hi 


Ę 


conftan 
2A Academic. H. 
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PRYRRERYRERZARZCZA W 


ACZ 
TREŚĆ ROZDZIAŁÓW 


to Dzieło fkładaiących. 


NPYTUSUSYOWOUNNNYNY 


ROZDZIAŁ 1 


o Rolniliwie. 


s fztuki Tolniezey do tego ftopnia 
dofkonałości, w którym teraz zofłaię 
wocem nie rychłym pracy i doświadczenia cią- 


glego. 

Dowody zaświadczniące, że rolnictwo. w nayda- 
wnieyfzych wiekach u wielu narodow znaiome 
było, 

Pierwfze narzędzia rolnicze bardzo być mufiały profte 
i niedofkonałe. 

Przykłady fpofobow proftych od niektorych narodow 
teraz iefzcze używanych do uprawienia grun- 
tow, 

Wzmianka o pługu w fłarożytnych znaydnie fię dzie- 
iach. 

Nie pewność czafu, któremu wynalazek gnoienia 
gruntow przypifąć można, 


pnia 


) 0- 


cią- 


rda- 
pme 


ofte 


low 


une- 
zie- 


nia 


ZE 127 


Przykład fzacunku i poważenia, które” rolnictwo. w 
ftarożytności miało. 

Przykłady zachęcenia rolnictwa. 

Rolniśtwo z rzemiofłdmi. i kudnfztami nierozerwany 


zachowuie związek. 


ROZDZIAŁ LI, 


O prawie włafności i pie 


związkach, 


Besa włafności umową ludzi nayprzod 
Awan rawo- 


czone, a poźniey upoważnione u 


dawcow. 

Na mocy: prawa wiafności pierwfze fię czynią za- 
miany. 

Związki towarzyftwa zdfzczepiaią 'proltotę obyczas 


jow, która trwąła do poki ieden fkład rządu 


utrzymał fię,” do poki małaj praw 
czała, i do poki rolnictwo w naywy 
fzacunku. 

Rozmnożenie rzemiofł i kunfztow, założenie maft, í 


źfzym było 


wkradaiąca fię nierowność maiątkow, zupełnie 

polłać towarzyłtw przeiltacza, 
Rolnik przymufzony pomocnikow fobie do pracy 

fzukać , przyimuie wfpoł - właśc y 


atat kt 
CIELOW , MŁOT 


prawo do cząftki iego produktow ma 


Wfzyfcy obywatele fą wpol- właś 
kraiu , w którym fię zneyduią. 


128 H+ 


Prawo włafności święte i nienarufzone zawize być 
powinno. 


ROZDZIAŁ GHI; 
Na czym fig wartość, rzeczy zafadza, 


osady nafze dwoiakiego -fẹ rodzaiu. 

Pierwfze potrzeby zmyślone w niewielkiey były li- 
czbie, i mało od potrzeb przyrodzonych zba- 
czały, 

Na czym fię użyteczność rzeczy gruntuie. 

Szacunek rzeczy, który ze względu na iey użyte» 
czność czyniemy ftanowi oney wartość. 

Niedoftatek powiękfza, a obfitość owfzem umnieyfza 
rzeczy wartość, 

Wartość więkfza lub mnieyfza, którą nadaiemy rze- 
czom, żafadza fię fzczególnie na mniemaniu, 
które o ich doftatku-lub niedoftatku mamy. 

Wartość rzeczy nie na rzadkości, ale na użyteczno= 
ści grantować fię powinna, 


ROZDZIAŁ Iv. 


Na. czym fię cena rzeczy zafadza, 


Sena, ieft to wartość ofzacowana iedney rzeczy ze 
względu na wartość ofzacowaną drugiey, przez 
tych, ktorzy zamianię czynią. 

W zamsianach rzeczy, nie maią ceny ifńotney i fta- 


ley, 
Jaka 


Il 


ze 
cz 


Jaka między wartością i reną zachodzi rożnica? 

Cena rownie iak i wartość nie może być fhateczna, i 
odmienia fię iuż to ze'względu me rzadkość i 
obfitość rzeczy, iuż to ze względu na liczbę Kue 
puiących i przedalących. 

Ie razy wzimiankuiemy o cenie wyfokiey lub matey s 
mowiemy to z wzaiemnego przyftofowania dwoch 
rzeczy, które zamieniać mamy. 


ROZDZIAŁ V. 


O lożafiwach gruntowych t ruche- 
mych, 


s s 
C. nazywatny bogastwemy?. 
Piody zięmi dzięlęmy na „dwa rodzaie. 
Marerye pięrwfze, wyrobione i.wykfztałcone przez 
rekodzietan, ftanowią bogactwa ruchome, 
Rolnik bogaćtwa gruntowe, rzemieślnikszaś ruchome 
przy (pofabia, 


o 


Im więcey lub mniey rzómieślnikow, zaprząta fiętwy» 
rabianiem iakiegokolwiek produktu, tym wig» 


l ub mnieyfzą.nabyą a,wattość, 

Z czego fię fktada wartość każdego produku ręką 
ludzką wyrobionegog y; 

Bogaltwa gruntowe co rók ubywaią, i odmieniaią 
fig tylko” wi propórcyń | czynioney konfiimpcyi; 
bogaśtwą zaś: ruchome goraz fig bardziey mno- 


CY 
kJ 
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ROZDZIAŁ Vi. 
o. Wfiach. 


Cix łatwieyfzego użyczania wzaiemney fobie pø- 
mocy, była pierwfzym do zakładania wfi po- 
wodem. 

Potrzeby rozmnożene ludzi ofiadłych po wfiach,gra- 
madzą rzemieślnikow: 

Uwagi niektore względem wfiow. 


ROZDZIAŁ VIL 
o Targath. 


Jakim fpofobem przed uftanowieniem targow pro- 
dukta na wzaiem zamieniano, 

Co było powodem do uftanowienia targow ? 

jakim fpofobem na targach uftanowiła fię cena? 

Jakim fpofobem wymiatkowano própercyą, którey 
fię trzeba było trzymać w dowożeniwwzaiemnym 

“towarow? 

Cena produktow na każdym targu nie może być fta- 

ła i iednoftayna. 


ROZDZIAŁ VIN. 
o Miajłach. 


Jain fpofobem , z wielorakich powodow rowność 
naydofkonalfza maiątkow w towarzyftwie utrzy» 
mać fię dlugo nie mogła? 


Y 


W 


Q- 
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Jakim fpofobem nierowność maiątkow była do miaft 
zakładania pochopem ? 

Założenie miaft zupełnie poftać towarzyftwa prze. 
twarza, 

Potrzeby rozmnożone, powiękfzaią konfun:pcyą. 

Powiękfzone konfumpcyeulepfzaią ftan dzierżawcow, 
a zatym właścicielow przymnażaią dochody, 


ROZDZIAŁ IX. 
O użyciu gruńtow, 


D, iakiego ftopnia produkta rozmnażać można ? 

Ludność ieft więkfza lub mnieyfza, podług użycia 
gruntow; iim mniey lub więcey każdy czło» 
wiek konfumpcyi czyni, 

Jakim fpofobem konfumpcye, które fię razem z po- 
potrzebami rozmnażają , odmieniaią użycie 
gruntow ? 

Wtedy obywatel ieder więcey na fiebie famego kon- 
fumować może, niż kilku lub kilkunaftu razem 
wziętych, 

Jakim fpofobem na ow czas umnieyfza fię ludność ? 

Czy można przez zaludnienie kraiu fądzić o iego po- 
myślności? 

Na czym fię pomyślność i prawdziwe kraiu powo- 
dzenie zafadza ? 
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ROZDZIAŁ X. 


Jakim fig fpofobem rozmnażaiące fig potrze 
by rodzą rzemiofła i kunfzta, oraz iak 
zemiofta i kunfzta powięk(zaią maj: „ 
fe bogaliw. 


Jaką odmianę w rządzie, fpofobie myślenia i oby- 
czażach założenie miaft fprawuie? 

Pierwfzym przyrodzonym potrzebom każdy człowiek 
fam przez fiebie łatwo mogł dogodzić. 

Rozmnożone-potrzeby podzieliły, ludzi na rozmaite 
klady, zktórych iedna od-drugiey w wzaiemney 
zofławać poczęła dependencyi, 

Jakim fpofobem wfzyftkie klaffy ludzi. zaprzątnio= 
nych wzaiemnemi fwoiemi pottzebami , przy= 
czyniaią fię do powiękfzenia mafły bogaćtw. 


KO ZDZ TAE, AL 
o Handlu, 
AS 
LS nazywamy handlem ? 


Każda z:rzeczy , które fię zamieniają, może być pøs 


na za cenę i towar, a podług tego, ten 


czy 
który ią ofiaru 


cenę, zowie fię kupuią 
e za towar, przedaiącym fię 


4 cym; 


ten, który ią efiar 
NAZYWA, 


oby- 
A 
owielk 


maite 
mney 


ątnio- 


przy- 
le 


yć po. 


0 tem 
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Handel zafadza fie na produktach zbywaiących z ie- 
dney ftrony, a z drugiey na czyniącey fię kon- 
fumpcyi, 

Jakim fpofobem nowa utworzyła fię klaffa ludzi, to 
iet komifiantow czyli faktorow ? 

Jakim fpofobem komiffanci przemieniaią fię w: ku: 
pcow? 

Jakim fpofobem komiffanci i kupey przyczynili fię 
do rozmnożenia i ułatwienia w towarzyftwach 
zamian. 

Co nazywamy handlem produktow, handlem ręko= 
dzieł albo produktow ręką ludzką wyrobionych, 
eudzież handlem przez komiffantow ? 


ROZDZIAŁ XII. 


akim /pofobem bogaliwa fig mnożą, roze 
dzielaią, i zachować mogą? 


Pire pracę rolnika i rzemieślnika boga&@wa fię 
mnożą. 

Rolnicy, rzemieślnicy, i artyści rozdzielają między 
fobą bogactwa. 

Jakim fpofobem, kupcy ułatwiaią cyrkulacyą bo- 
gadtw. 

Zwierzchność kraiowa protekcyą wfpierać powinna 
rolnika, rzemieślnika i kupca. 

Jakim fpofobem rząd wewnętrznie i zewnętrznie 
wfpierać ich może? 
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ROZDZIAŁ XUI. 


Jakim J/pofobem handel maffe bogafiw 
powigkjza? 


N. czym fię bogaltwa zafadzaią ? 

Ziemia'ieft wfzyftkich bogaćtw źrzodłem. 

Zbior uwag gofpodarfkich nową utworzył naukę. 

Jaką użyteczność towarzyftwo: z pracy rolnika i ku- 
pca odnofi. 

W zamianach nigdy. fię rownie na wzaietm nie daig 
wartości, ale zawfze mniey za więcey. daie- 
my, == 

Ubieganie fię rolnikow i kupcow powiękfza obfito= 
ści w kraiw,, a zatym i maffe bogactw. 


ROZDZIAŁ XIV. 


o Krufecach iako pieniądze zwa- 
zanych. 


Jin fpofobem pierwfze czyniły ię zamiany ? 

Dla czego krufzce obrocono za znaki powfzechną 
miarę czyli wartość rzeczy oznaczaiące ? 

Jakim fpofobem wartość iednego krufzcu do drugie- 
go przyftofowano ? 

Używanie złota i frebra do handlu bardzo fię przy» 

czyniło do ułatwienia i rozmnożenia zamian. 


ku-- 


daig 
laie- 


fito= 


hną 
gie- 


rzya 
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Jakim fpofobem wartość krufzcow. w początkach ce= 
niono ? š 

Jakie powody przywiodły do bicia pieniędzy ? 

Obfitość złota i frebra iftotnym iet bogaltwem. 


ROZDZIAŁ XV. 
Qa Cyrkulacyi pieniędzy. 


Jakin fpofobem pieniądze przez wfzyftkie klaffy o- 
bywatelow cyrkuluią ? 

Wfzyftkie pieniądze w kraiu do handlu wchodzące 
fą w cyrkulacyi. 

Naymnieyfza zawada cyrkulacyą pieniędzy tamuią- 
ca, przyczyną iefł, że handel fłabieć i upadać 
muĝ, 

Jakim fpofobem odmienia fię propotcya w cenie to- 
warow, razem z umnieyfzeniem lub powię- 
klzeniem maffy pieniędzy cyrkuluiących w 
kraiu, 

Dla czego ieft rzeczą dofyć oboiętną, aby wiele 
lub mało pieniędzy cyrkulowało w handlu. 

Jak kredyt ieft rzeczą potrzebną dla rzemieślnikow 
i kupcow? 

Dla czego cyrkulacya pieniędzy zawfze mnieyfza na 
wfi, a więkfza w mieście bywa. 

Z cyrkulacyi wewnętrzney pieniędzy wymiarkować 
nie można, iak wielka mafla: pieniędzy znaydu- 
ie fię w kraiw, 


I4 


REŻE 


ROZDZIAŁ XVI 


o Wexlowaniu. 


J skim fpofobem przez wexlowanie fummy bez 
przewożenia pieniędzy między dwoma miey- 
fcami nayodlegley od fiebie będącemi transpor= 
tować fię mogą, 

Co to fą wexle? 

Jakim fpofobem nowa utworzyła fię Klaffa ludzi bars 
kierami zwanych ? 

Dlha czego bankier ma prawo do fzukania dla fiebie 
zyłkow ? 

Co fię znaczy towo Agio? 

Jakim fpofobem długi wzaiemne między miaftami fta- 
nowią wfzyftkie operacye w wexlowaniu? 

W iakim przypadku wexlowanie ieft w rowno-wa- 
żności? 

W iakim przypadku ieft niżey rowao + ważności ? 


ROZDZIAŁ XVIL 


o. Monopolintn. 


C, ieft Monopolium ? 

W iakiey okoliczności monopolium może być nie- 
naganne ? 

Monopolium w rzeczach potrzebnych, bez których 
obywać fię nie można, ief niefłufzne i niefprae 

wiedliwe ? 


niew 


ych 
prae 


Dia czego nie ieft żądaniem każdego kupuiącego , 


aby na nayniźfzą cenę kupił, a przedaiącego, 
aby towar fwoy zbył na mąywyżfzą cenę, ale 
żeby kupować na ftufzną i fprawiedliwą cenę. 


ROZDZIAŁ XVII 
o Zbytku. 


Wredne myśli, które fobie o zbytku czyniemy, 
minamy, że o nim tylko z przyftofo- 
dzić można. 

co ieft zbytkiem w oczach dzikiego człowie- 


ka, nie będzie zbytkiem dla rolnika ofiadfea 


To, 


go. = 

To; co niektórym miefzkańcom będzie fię zdawa« 
ło zbytkiem, nie będzie zbytkiem dla ine 
nych, 

Zbytek iftotny, zafadza fię na tych rzeczach, które 
wfzyfcy obywatele za zbytek poczytuią, i któ- 
re z przyrodzenia fwoiego fą udziałem małey lis 
czby ofob. > 

Nie mafz zbytku w używaniu tych rzeczy, Któż 
re wfzyfcy obywatele wfpolnie używać moe 


TA. 

M być może w rzeczach, które fię zdaleka 
fprowadzaią. 

Rękodzieła przeiftaczaią w zbytek rzeczy nawet naye 
powfzednieyfze, 


Skutki zbytku, kiedy fię zafadza na rzeczach od cu: 
dzoziemcow branychi 
Iş 


i 


Skutki zbytku, kiedy fię zafadza na rzeczach w wła. 
fnym rodzących fię kraiu, i ż włafnego przemy» 
{ftu pochodzących, 

Jak fądzić:o fkutkach zbytku ze względu na kray 
cały? 

Jak fądzić o fkutkach zbytku ze względu na oby- 
watelów ? 

Troiaki rodzay zbytku. 

Który z tych rodzaiow naymniey fzkodliwy ? 

Narod, w którym proftota i niewinność obyczaiow 

panuie, może fię nazwać potężnym, bogatym “i 

fzczęśliwym. 
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ROZDZIAŁ XIX, 


Uwagi o handlu w powfzechności zwa- 
żanym. 


Jax ścifły rolnictwo i przemyft zachowuią między 
fobą związek ? 

Jaki być powinien cel handlu? 

Co fą bogaćtwa 'iftotne narodu? 

Co fą bogactwa z przyftofowania zważane, 

Co ieft handel użyteczny. — Co handel nieużyte- 
czny ? 

Maxymy generalne, z których brać można miarę zy- 
ikow lub ftraty przez kray iakikolwiek z handlu 
odnofzonych. 

Co iet handel wewnętrzny ? 

Co iet handel zewnętrzny ? 


warr Pr 
D a 


Taki ieft tych obydwoch handlow zamiar? 
Jaki ieft fpofob utrzymywania i pomnąż 
ści w; kraiu 7 


2 ludne- 


ROZDZIAŁ XX. 


Uwagi o: rolnifiwie , rękodziełach i handlu 
ze względu na ninieyfzy fian narodu 
nafzego zważanych. 


Du czego handel zewnętrzny nie iefł dotąd dla 
Polfki zyfkowny ? 

Dla czego bhandeł wewnętrzny małe dla kraiu przy- 
nofi pożytki ?: 

Co panow i poddanych doutraty majątku, a kray cały 
do uboftwa przyprowadza ? 

Jak ludność mała w Polfzcze w proporcyi rozciągłe. 
ści kraiu, i iak wiele znayduie fię proźniakow, 
którzy fą bez użytecznym dla kraiu do dźwiga- 
nia ciężarem. 

Zachęcenie rolni&wa, zachęcenie rzemiośł i rękodzieł, 
oraz zachęcenie handlu nieuchronnie potrzebne 
do powiękfzenia ludności w kraiu, i' zabeśpie- 
nia iego pomyślneści. 

Jakim fpofobem rolnictwo w Polfzcze zachęcać mo- 
żna ? 

Uwagi względem poddanych w Polfzcze, 

Prawidła powfzechne do zakładania manufź 
iowych, 

Jakich fabryk założenie w kraiu nafzym byłoby nay 

użytecznieyfze. 


tur kra- 
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Proiekt do zakładania kraiowych rękodzieł. 

Proiekt do zachęcania rzemieślnikow i zafilenia fae 
bryk. 

Proiekt do uftanowienia magazynow generalnych na 
wzor Duńfkiego przez Chriftiana VI. założo- 
nego, 

Jakim fpofobem handel zachęcać można? 


ty 
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